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wlO rocznicą śmierci 
Karola Wójcika

W  10 rocznicę boha te rsk ie j
śm ie rc i w yb itnego  działacza ro  
botniczego, o fia rnego b o jo w n i
ka  o w yzw olen ie  społeczne i  na 
rodow e po lskich mas p ra cu ją 
cych, K a ro la  W ójc ika , odbyła 
się w  W arszaw ie akadem ia ku  
Jego czci.

Z ebran i w ys łu ch a li z uwagą 
przem ów ien ia przedstaw icie la  
K C  PZPR, D w orakowskiego, 
k tó ry  n a k re ś lił sy lw e tkę  zasłu
żonego działacza S D K P iL  i 
K P P , m eta low ca w arszaw skie
go — K a ro la  W ójc ika. M ówca 
po dkreś lił, że zam ordowany 
przez h itle ro w s k ic h  okupantów  
W ó jc ik  łączy ł w  s o b i in te rn a 
c jo na lizm  p ro le ta r ia ck i z gorą
cym  pa trio tyzm em  i  całe swo
je  życie pośw ięcił ty m  ideałom  
—  spraw ie w yzw o len ia  społecz
nego i  walce o niepodległość o j 
czyzny. W alcząc o rea lizac ję  
ty c h  idea łów , zginą ł w  obozie 
ośw ięcim skim  w  1941 r.

Zobowiązanie 
załogi Zakładów 

Chorzowskich
W  ślad za e lek trow n ią  „Szom 

W erki“, e le k tro w n ią , k rakow ską  
i  c iep łow n ią  M ie jsk iego  Przeds. 
K om un ikacy jnego  w  W arszaw ie 
do a k c ji oszczędzania węgla 
p rzys tąp iła  załoga kotłowni 
elektrowni Żaki. Przem. Azoto
wego „Chorzów“.

Załoga k o tło w n i zobowiązała 
się zaoszczędzić do końca 1951 
r. 5 proc. węgla w stosunku do 
r .  nb. oraz wezwać do współza
w odn ic tw a i w ym iany  doświad 
czeń tow arzyszy z elektrowni 
Zakł. Przem. Azotowego w 
Mośeicach.

Sztandar
młodych
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Górnicy i hutnicy Górnego Śląska
P O D E JM U JĄ  Z O B O W IĄ Z A N IA

dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży
W odpowiedzi na apel kopalni „Katowice“, która wezwała całą młodzież do uczczenia 

Światowego Tygodnia Młodzieży nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi, z całej Polski 
napływają liczne zobowiązania produkcyjne. Młodzież robotnicza daje dowód solidarności 
z młodzieżą całego świata, walczącą o wolność, sprawiedliwość i socjalizm.

gu la rn ie jsze j i  p u n k tua ln ie jsze j 
dostawy drzewa, by w  ten  spo
sób z likw id o w a ć  przesto je w  
pracy drzew ia rzy.

W ezwanie m łodzieży ko p a ln i 
„K a to w ic e “  do pode jm ow ania 
zobowiązań p ro du kcy jnych  dla 
uczczenia M iędzynarodowego 
Tygodn ia  M łodzieży spotka ło  się 
z oddźw iękiem  w całe j Polsce. 
Szczególnie jednak  żywo zarea
gowała na n ie  m łodzież kopalń 
i  h u t

K O P A L N IA  „BO BREK“

Jako pierwszy w  kop a ln i 
„B o b re k " po d ją ł zobowiązanie 
zetempowiec Ryszard M łynek, 
rębacz ścianowy z oddz ia łu  IX ,  
k tó ry  w  im ie n iu  swojej brygady 
po d ją ł się w  na jb liższych  trzech

m iesiącach w yko nyw a ć  stale 138 
proc. norm y. W  jego ślady po
szli ko l. Józef Kołacz z oddzia
łu  X I I ,  k tó ry  zobow iązał się w y  
konyw ać 115 proc. no rm y, ko l. 
K ow alik i W ładysław Put, p ra 
cu jący na podsadce, k tó rzy  da
dzą 165 proc. no rm y. K o l. kol. 
Cieślak i Baum ert za trudn ien i 
na dwóch ko le jnych  zm ianach 
p rzy  wyładówce, przez usp raw 
n ien ie  pracy z lik w id u ją  do m i
n im um  postoje taśm  i  przyczy
n ią  się w  ten sposób do regu
la rn ie jsze j dostawy wozów. Z 
m łodzieży za trudn ione j w  t ra n 
sporcie po d ją ł zobow iązanie M a 
rian Kowal, k tó ry  pod ją ł się re -

K O P A L N IA  „SO SNICA“

K o l. Józef Biszof w raz ze swą
brygadą postanow ił podwyższyć 
w yda jność p racy w  m arcu  o 30 
proc., a m łodzieżowe brygady 
koi. G w oziłia  i Chmury podn io 
są w ydajność ze 140 do 200 proc.

H U T A  „ZABR ZE"

W iększość b rygad  p ro d u k c y j
nych podję ła  tu  zobow iązania 
produkcy jne . M iędzy  in n y m i 
brygada fo rm ie rz y  z oddzia łu  
drugiego będzie w yko n yw a ła  
130 proc. no rm y  oraz zm niejszy 
ilość b ra kó w  do m in im u m . In d y  
w idua ln e  zobow iązanie po d ją ł 
ko l. M arian Kmon, k tó ry  w y k o 
na na sw o je j strugarce w  w a r
sztacie mechanicznym 150 proc. 
no rm y.

H U T A  „B A TO R Y 

M I odzieżowe brygady w a l-
cow n ikó w  i  trzyosobow a żeńska 
brygada m łodzieżow a z sortow 
n i narzędzi zobow iąza ły się

zm niejszyć ilość w yb ra kó w  o 3 
proc.

W A R SZA W A
Zjednoczenie B udow nictw a 

Miejskiego W arszawa 8 z grupy 
Sprzętu, T ransp o rtu  i  P ro d u kc ji 
Pom ocniczej m e ldu je  o powzię
ciu zobow iązań:

B rygada m łodzieżowa ko l 
J. M ultana w  składzie 5 osób 
pracująca p rzy  rem oncie samo
chodów, zobow iązała się do koń 
ca b r. w yko nyw a ć  po 120 proc. 
now e j norm y.

K o ledzy M . Cłchowski, Z. U r 
bański, Z. Chylińska, H . Bożyk 
i J. Lech zobow iązali się p ro 
wadzić w y k ła d y  na kó łkach  sa
m okszta łcen iow ych, zorganizo
w anych  na odbyw a jącym  się 
ku rs ie  obsług i maszyn budo w la 
nych, do końca jego trw an ia .

*
Brygady produ kcy jne  Z a k ła 

dów Przemysłu Gumowego 
w  Piastowie po d ję ły  następu ją
ce zobow iązania d la  uczczenia 
S TM :

Brygada im. Dzierżyńskiego i  
b rygada im. M a rk ie w k i podn io
są w yda jność i  jakość p ro d u k c ji 
o 5 proc.

Ponadto koL Zygmunt A lek -
slńskl z D z ia łu  Rem ontów  i  
K on se rw ac ji zobow iązał się po
nadp lanow o w ykonać 5 wanien, 
służących do od p ływ u  w ody z 
pod maszyn i  ko tłów .

(n>

Dnia 10 m arca 1951 roku m ija 4 rocznica podpisania Polsko - Czechosłowackiego Układu  
o Przyjaźni, Współpracy i W zajemnej Pomocy. Poświęcamy tej rocznicy artykuł zamieszczony 
na str. 2. Foto AR

Załogi Państwowych Ośrodków Maszynowych kończą przygotowania do zbliżającego się okresu
siewów wiosennych.

Wa zdjęciu: przegląd techniczny traktorów gotowych ju t  do wyjazdu w  pole —  w PO M  Rud
n ik i (woj. poznańskie). Foto W A F

Delegacja radziecka nie może uznać
takiego porządku dziennego któryby nie zawiera! 

sprawy dem iłitaryzacp  Niemiec
5 dzień obrad zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryża
W  piątek, 9 bm„ odbyło się piąte posiedzenie konferencji zastępców ministrów spraw za

granicznych 4 mocarstw, zwołanej w  celu opracowania porządku dziennego Rady M inistrów  
Spraw Zagranicznych. Przewodniczył przedstawiciel Francji P A R O D I.
N aw iązu jąc do p ropozyc ji ra 

dz ieck ie j w  spraw ie om ów ienia 
na Radzie M in is tró w  prob lem u 
re d u k c ji s ił zbro jnych  4 m o
carstw , P arod i ozna jm ił, że „n ie  
należy poruszać tego zagadnie
n ia “ .

P rzedstaw ic ie l W. B ry ta n ii D a- 
vies w yg ło s ił dłuższą mowę, w  
k tó re j na legał na p rzy jęc ie  p ro 
pozyc ji w n ies ione j przez delega
cje 3 m ocarstw  zachodnich. 
M ówca pow tarza ł p rzy  tym  pra  
w ie  dosłownie swą dawną a r
gum entację, k tó re j bezpodstaw
ność w ykaza ł ju ż  przedstaw ic ie l 
ZSRR, G rom yko.

P rzem ów ien ia  Parodi'ego i  Da 
viesa na p ią tko w ym  posiedzeniu 
raz jeszcze dow iod ły , że m ocar
stw a zachodnie obaw ia ją  się roz 
p a tryw a n ia  przez Radę M in i
s tró w  ta k ich  ak tu a ln ych  i  na
g lących zagadnień ja k  sprawa 
w ykonan ia  uchw a ł poczdam
skich o d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  o niedopuszczeniu do ich  re - 
m ilita ry z a c ji,  spraw a zreduko
w an ia  s ił zbro jnych  4 m ocarstw , 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i  stosownie do tego 
w yco fa n ia  z N iem iec w o jsk  oku 
pacyjnych.

N a fa k t ten zw ró c ił ponownie 
uwagę w  sw ym  przem ów ien iu  
p rzedstaw ic ie l ZSRR G rom yko.

Delegat radz ieck i przypo
m n ia ł, że rząd ZSRR, dokonując 
z rządam i USA, W .B ry ta n ii i 
F ra n c ji w ym ia n y  not w  spraw ie 
zw o łan ia sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, w ysuną ł 
od samego początku zagadnienie 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec. T ym 
czasem jesteśm y św iadkam i 
prób zepchnięcia tego giównego 
zagadnienia na p lan d rug i, u - 
k ry c ia  go poza ogó ln ikow ym i, 
n ic  n iem ów iącym i s fo rm u łow a
n iam i.

G rom yko  podkreś lił, że rząd 
ZSRR uważa podejm owane 
przez m ocarstw a zachodnie k ro  
k i w  k ie ru n k u  rc m ilita ry z a c ji 
N iem iec oraz ich próby w łącze
n ia  N iem iec Zach, do ag resyw 
nego pak tu  a tlan tyck iego  za ja 
skraw e pogwałcenie porozum ie
nia  poczdamskiego w  spraw ie 
Niem iec.

I  oto teraz — zaznaczył G ro
m yko  — proponuje się nam 
byśm y uznali, że wszystkie te

k ro k i m ają cha rak te r „o b ro n n y “  
i  że ludzie  używ an i w  N iem 
czech Zach. do zrea lizow ania po 
l i t y k i  trzech m ocars tw  —  w szy
scy ci Adenauerzy, K ru p p o w ie  i 
pozostali poplecznicy H itle ra  — 
są n ieom al an io łam i pokoju. A  
wszystko to ro b i się poto, aby 
wykazać, że zagadnienia dem i
lita ry z a c ji N iem iec n ie  należy 
umieszczać na porządku dzien
nym  Rady M in is tró w .

Gromyko oświadczył, że z po
wyższych względów delegacja 
radziecka nie może uznać za za
dawalający żadnego porządku 
dziennego, któryby nie zawie
rał sprawy dem ilitaryzacji N ie 
miec i niedopuszczenia do ich 
rcm ilitaryzacji.

M ówca s tw ie rd z ił da le j, że 
przedstaw icie le  m ocarstw  za
chodnich uparc ie  sprzeciw ia ją  
się um ieszczeniu na porządku 
dziennym  zagadnienia re d u kc ji 
s ił zbro jnych  4 m ocarstw .

P rzedstaw ic ie l U S A  Jessup po 
sunął się naw et w czora j tak  
daleko —  pow iedz ia ł przedsta
w ic ie l ZSRR — że ozna jm ił, że 
zaham owanie w zrostu  zbro jeń 
zw iększyłoby rzekom o obaw y 
narodów. O dkąd to — zapyta ł 
G rom yko — zredukow anie zbro
jeń  przyczyn ić się może do 
zw iększenia obaw i n iepoko ju  
wśród narodów?

P rzedstaw ic ie l ZSRR zwrócił 
uwagę na fa k t, że Jussup dare
m nie u s iłu je  w yw o ła ć  w ra 
żenie, ja ko b y  ZSRR propono
w a ł om ów ienie spraw y re d u k 
c j i  s ił zbro jnych  w odniesieniu 
ty lk o  do 3 m ocarstw  zachod
nich bez poruszenia spraw y sił 
zb ro jnych  Z w iązku  R adzieckie
go. Jak wszyscy w iecie  — po
w iedzia ł G rom yko  — nie odpo
wiada to  rzeczyw istości, a lbo
w iem  Z S R .l proponuje omówie
nie sprawy redukcji sił zbroj
nych wszystkich 4 mocarstw. 
W yn ika  stąd, że argum ent przed 
staw icie la  U S A  jes t absolutn ie 
nieuzasadniony i  że zm ierza on 
do oszukania o p in ii publicznej.

G rom yko podkreś lił, że propo 
zycja radziecka w  spraw ie p rzy 
śpieszenia zaw arcia tra k ta tu  po
kojowego z N iem cam i w y w o łu je  
ob iekcje ze s trony  p rzedstaw i
c ie li mocarstw zachodnich. T a - I

k ie  stanow isko jest sprzeczne za 
rów no  z dążeniam i do um ocnie
n ia  poko ju  w  Europie, ja k  i z 
in te resam i narodu niem ieckiego.

M ów ca p rzyp om n ia ł w  zw iąz 
k u  z ty m  apel P rezyd ium  Izby  
Ludow e j NR D sk ie row any do 
rządu czterech m ocarstw .
N ie  m ożem y — pow iedzia ł G ro
m yko  —  nie w ziąć pod uwagę 
apelu P rezyd ium  Izb y  Ludo w e j 
N R D  p rzygo tow u jąc porządek 
dz ienny Rady M in is tró w  S praw  
Zagran icznych 4 m ocarstw .

14 proc. budżetu na rok 1951
przeznaczono na oświatę i kulturę

Z obrad Komisji Sejmowej
Sejmowa Komisją Planu Gospodarczego i  Budżetu rozpatry -  

wała na ostatnim posiedzeniu zagadnienia oświaty, szkolenia za
wodowego. nanki, ku ltury I achthi w  planie gospodarczym i w 
budżecie na r. 195L

Referent pos. Knroczko
(PZPR), cha rak te ryzu jąc  w y s i
łe k  Państwa Ludow ego w  dzie
dz in ie  ośw ia ty  i  k u ltu ry  ja ko  
w yraz  niespotykanej w naszej 
historii tro s k i o wszechstronny 
rozwój człowieka —  przypom  -  
n ia ł, że w  U S A  przeznacza się 
na te cele zaledw ie 1 proc. w y
da tków  budżetowych, podczas 
gdy u nas b lisko  14 proc.

W  dziedzin ie  ośw ia ty  w  r. b. 
p rze w id u je  się m. in . osiągnię
cie liczby  337 tys. absolwentów 
szkół podstawowych, t j .  liczby 
bardzo bliskiej poziomo, jak i 
mamy uzyskać w  ostatnim rokn 
Plann. L iczba szkół 7-klaso -  
w ych wyn iesie  11.682 wobec 
4.300 przed w o jną . N a k ład y  in 
w estycy jne  pozwolą oddać do u -  
ży tk u  w  r. b. 412 szkół podsta
wowych, 25 szkół średnich ogól 
nokszt. itd .

Akcją zwalczania analfabetyz
mu ob ję tych  je s t w  b r. 500 tys. 
osób. Ogółem, m im o, że budżet 
M in . O św ia ty  opracowany został 
oszczędnie, w y d a tk i tego resor
tu  są o 5,7 proc. większe niż w  
nb. r.

W  jeszcze większym stopniu

wzrastają w ydatki na szkolenie 
zawodowe, które obe jm u je  dziś 
trzykrotnie więcej osób niż 
przed wojną. W zrasta poważnie 
liczba internatów dla uczniów  
szkół zawodowych.

O 17 proc. zw iększają się w  
po rów nan iu  z rok iem  ub. w y  -  
d a tk i M in. Szkół W yższych I 
N auk i, m. in. w sku te k  urucho -  
m ien ia  dalszych czterech szkół 
ekonom icznych, 9 szkół w ieczo
row ych  inżyn ie rsk ich , rozszerzę 
n ia  szeregu is tn ie jących  w yż -  
szych uczeln i itd .

Łączna liczba s tudentów  prze 
wyższa obecnie poziom przed -  
w o jen ny  o 130 proc. Państwo 
przeznacza na stypendia i  inne 
fo rm y  op iek i nad s tudentam i o 
28 proc. w ięce j niż przed ro  - 
k iem . W y d a tk i na dom y akade
m ick ie  u leg ły  zw iększeniu o 47 
procent.

O m aw ia jąc budżet reso rtu  k u l 
tu ry  i  sztuk i, poseł —  spraw o
zdawca podkreś lił, że sieć b i 
b lio te k  w zrośnie o przeszło 15 
proc. P rodukc ja  w ydaw n icza 
podniesie się o 17 proc. Sieć 
k in  s ta łych  na w si wzrośnie 
trz y k ro tn ie , osiągając liczbę 815.

Zjazd
Komunistycznej 
Partii Niemiec
Z początkiem  bm. od by ł się 

doroczny zjazd K om un is tyczne j 
P a r t i i N iem iec.

K o m ite t C e n tra lny  W KP(b) 
p rzys ła ł z okaz ji zjazdu depeszę 
pow ita lną , k tó ra  została p rzy 
ję ta  przez de legatów  długo n ie 
m ilk n ą c y m i ow acjam i.

M a x  Reimann z łoży ł spraw o
zdanie z dzia ła lności k ie ro w n i
c tw a  party jnego.

Podczas dyskus ji podkreślano 
w ie lo k ro tn ie  w ielką odpowie
dzialność polityczną, jaka ciąży 
na komunistach Niemiec Zachód 
nich za utrzymanie pokojn w 
Europie. Od skutecznej w alk i 
przeciwko rem ilitaryzacji, od 
skutecznej w alk i o zawarcie 
traktatu  pokojowego w  br. za
leży w  decydującym stopniu u- 
trzymanie pokoju.

W ilhelm  Pieck w yg ło s ił prze
m ów ien ie  pow ita lne , w  którym  
w ezw ał cz łonków  K P D  do 
wzmożenia w alk i przeciwko re 
m ilitaryzacji.

Następnie wybrano nowe kie
ro w n ic tw o  partyjne i komisję 
rew izy jn ą . Przewodniczącym  
K P D  wybrany został jednomyśl 
nie M ax  Reimann.

W spółpraca
POLSKI LUDOW EJ! CSR

przyśpiesza
socjalistyczne budownictwo 

w obu krajach
W T M IA N A  DEPESZ Z O K A Z J I CZW ARTEJ R O C ZN IC Y
P O D P IS A N IA  U M O W Y  O P R Z Y JA Ź N I I  W ZA JEM N EJ  

PO M O CY M IĘ D Z Y  PO LSK Ą I  CZECHOSŁO W ACJĄ

Z okaz ji czw arte j roczn icy podpisania U m ow y o Przyjaźni 
1 W zajem nej Pomocy m iędzy Polską i Czechosłowacją — M i
n is te r S praw  Zagranicznych RP — Z ygm un t Modzelewski 
oraz W iceprem ier i  M in is te r Spr. Zagr. R e p u b lik i Czechosło- 
kack ie j — W ilia m  Siroky dokona li w y m ia n y  depesz.

„R o zw ija ją ca  się stale w spółp raca — czytam y w  depeszy 
m in. M odzelewskiego — w  dziedzin ie po lityczne j, gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j pom iędzy Rzeczpospolitą Polską i  R epub liką  Cze
chosłowacką, przyśpiesza socja listyczne budow n ic tw o w  oba 
naszych krajach.

Współpraca ta wzmacnia światowy obóz pokojn, który pod
przewodnictwem Wielkiego Związku Radzieckiego przeciwsta
w ia się zwycięsko agresywnym planom obozu imperialistycz
nego“.

W iceprem ier S iro ky  w  im ie n iu  w łasnym  i  całego ludu cze
chosłowackiego przesyła w depeszy najserdeczniejsze życzenia 
dalszego pogłębien ia n ie ro ze rw a lne j p rzy jaźn i, ja k  również da l
szego rozw o ju  b ra te rsk ie j w spó łp racy m iędzy obu k ra ja m i. 
„Jestem niezłomnie przekonany, —  pisze on m. in. —  że brater
stwo to i  współpraca, przepełnione wspólną w alką o zwycię
stwo trwałego pokoju, którą prowadzim y przy boku 1 pod prze
w odn ic tw em  Wielkiego Z w iązku  Radzieckiego będą doniosłym 
wkładem dla światowego obozu pokoju“.

W brygadach „Lekkiej Kawalerii“
• grupach obsługi maszyn rolniczych
• brygadach kontroli nasion

walczyć będą nowowslępujący członkowie ZMP
o szybkie przeprowadzenie „ZMP-owskiego Siewu Pokoju“
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Hasło „Z M P -ow sk iego  S iewu 
P o ko ju “  rzucone przez m łodzież 
Lubnow a, pode jm ują  coraz lic z 
n ie j ko ła  Z M P -ow sk ie  w  spół
dzie ln iach p rodukcy jnych ,
PG R-ach, P O M -ach i wsiach 
d robnotow arow ych. Tysiące na j 
lepszej m łodzieży w ie js k ie j — 
synów i  córek b iedoty w ie js k ie j 
i pracu jących ch łopów  przycho
dzą na zebrania Z M P -ów sk ie  z 
prośbą o p rzy jęc ie  do o rgan i
zacji, zgłaszając gotowość wzię
cia na siebie zadań w  „Z M P -o w - 
sk im  S iew ie P oko ju “ .

Poważny wzrost organizacji 
w woj. olsztyńskim 

i krakowskim
W w o jew ództw ie  olsztyńskim 

do dn ia ■ 2 .I I I  br. organizacja 
wiejska wzrosła o 5121 nowych 
członków. W w o j. krakowskim
zostało p rzy ję tych  do naszej o r 
gan izacji 2761 członków — w ie

i"inn ii mm— ma

Otoczyć opieką i pomocą młodych aktywistów  
w alk i o planowy skup zboża

lu  z n ich  o trzym a ło  konkre tne  
zadania w  grupach m łodych a- 
g ita to rów , k tó rych  111 powstało 
na te ren ie  tego w ojew ództw a.

Z M P -ow cy  ze w s i Sulszowa 
z po w ia tu  O lkusz organ izu jąc 
zebranie w  spraw ie w łączenia 
się Z M P  do a k c ji s iew nej na 
te ren ie  w s i — zap ros ili na nie 
4 ko legów  n iezorgan lzow a- 
nych. Na zebran iu ty m  został 
odczytany apel m łodzieży z Lu b  
nowa. K o ledzy Józef Szewczyk, 
Tadeusz B artyze l, Eugeniusz Pa 
s tem ak i  Eugeniusz K a fe l zgło
s il i chęć w stąp ien ia  do naszej 
O rgan izacji.

Na zebran iu ty m  ko ło  ZM P 
zorgan izow ało g rupy  m łodzieżo
we do obsługi s iew n ików , w y 
b ra ło  „L e k k ą  K a w a le rię “ , k tó 
ra d o p ilnu je  rea liza c ji dekretu 
o pomocy sąsiedzkiej, w y ty p o 
w a ło  cz łonków  do k o m is ji sk - 
powych, k tó re  będą przestrzega
ły  spraw ied liw ego rozdzia łu  to 
w arów .

Po rozdzie len iu  tych  zadań, w 
k tó ry c h  rea lizow an iu  wezmą 
czynny udzia ł now ow stępu jący 
członkow ie, następnego dnia

zgłosiło chęć p rzystąp ien ia  do 
ko ła  jeszcze 7 kolegów.

Udana szarża „Lekkiej 
Kawalerii“

w woj. warszawskim
Z M P -ow sk ie  g ru py  „Lekkiej 

K a w a le r ii“  rusza ją do wiosen
nego szturm u. W pow iecie ga r- 
w o liń s k lm  np. brygada „Lekkiej 
K a w a le r ii“ , s tw ie rdz iła , po prze 
prow adzen iu k o n tro li m aszyn -ar 
P O M -ie , że większość maszyn 
n ie  nadaje się do pracy. Koło 
ZM P  zorganizow ało brygadę, 
k tó ra  na tychm iast przystąpiła 
do koniecznego rem ontu.

Pierwsi zaorzą miedza»
W grom adzie S ann ik i pow. 

G ostyn in  m łodzież Z M P -ow ska  
zobowiązała się zorganizować 
maszynową upraw ę ziem i na ich 
wsi i sam odzieln ie zaorać m ie
dze, przeprowadzaiąc p rzy  tvm  
odpow iednią ag itac ję  w śród ro 
dziców i sąsiadów.

M łodzież w  te j grom adzie «►- 
tw o rzy ła  rów n ież brygadę kon 
t ro li nasion 1 nawozów  sztucz
nych.

W dalszym ciągu na p ływ a ją
m e ldunk i o w łączan iu  się sze
rok ich  mas m łodzieży do 
„Z M P -ow sk iego  S iew u Pokoju“.

10 marca upływa osta
teczny termin sprzedaży 
Państwu nadwyżek zbożo
wych. Zbliża się ku koń
cowi potężna bitw a klaso
wa, która poważnie osła - 
biła pozycję kułaka w  gro
madzie, zmobilizowała wo
kół P artii i Rządu szerokie 
rzesze biedoty w iejskiej i 
średniorolnych chłopów, 
wzmocniła autorytet w ła  - 
dzy ludowej na wsi.

W  bitw ie te j — obok to
warzyszy partyjnych brały  
i biorą aktyw ny udział 
tysiące ZM P-owców —  
chłopców i dziewcząt w ie j
skich oraz znaczna ilość 
młodzieży niezorganizowa - 
nej, szczególnie pochodzenia 
biedniackiego, którą por
wał przykład ZM P-owców  
śmiało atakujących pozycje 
kułackie.

D la wielu z nich — ZM P  
owców i nie ZM P-owców  
czynny udział w piano - 
wym skupie zboża był 
pierwszym bezpośrednim 
starciem z wrogiem klaso - 
wym, starciem, w  którym  
młodzież atakowała kuła • 
ka i odnosiła zwycięstwa. 
Była to bojowa próba, w 
której nie było miejsca na 
niedomówienia, tchórzliwe 
wykręcanie się sianem. 
Swoje stanowisko trzeba

było określić jasno: trze
ba było niejednokrotnie, 
jak  to czyniła chociażby 
młodzież z gm. Boborów, 
Włodziemin i setek Innych 
gmin w  całej Polsce, ma - 
lować karykatury bogaczy 
i napisy demaskujące icb 
stosunek do planowego skn 
pu. Trzeba było, ja k  to czy
n ili między innym i Z M P - 
owcy ze wsi Strzeszowice, 
Dębowiec, pójść na strych 
i przetrząsnąć wszystkie 
skrytki bogaczy, by znaleźć 
tam ukryte tony ziarna.

Trzeba było wreszcie na 
zebraniu, jak  to uczyniła 
kol. Kałtun ze wsi Strze - 
szowice, pow. Żary publicz
nie pokazać palcem na ku
łaka, zmobilizować prze - 
ciwko niemu całą pracu - 
jącą wieś. Zdarzało się, że 
młodzież w yryw ała siekie
rę z ręki rozwścieczonego 
bogacza — i o tym  mogli
by opowiedzieć koledzy *e 
wsi Sypniewo, pow. Sę - 
polno.

Udział tych tysięcy mło
dzieży ZM P-ow skiej i nie- 
zorganizowanej w walce o 
skup zboża wspólnie z bie
dotą przeciw kułactwu w y
kazał je j, że kułaka moż
na i trzeba atakować sku
tecznie, można i trzeba izo
lować go od pracującej wsi

i  trzeba odnieść nad nim  
zwycięstwo.

Tysiącom chłopców i 
dziewcząt wiejskich, wzbo
gaconych doświadczeniem 
te j b itw y klasowej, potrzeb 
na jest troskliwa opieka 
i czujna pomoc naszych 
instancji organizacyjnych. 
Powinny one widzieć w  tej 
młodzieży rosnący, mocny 
aktyw  kół ZM P , zdolny do 
poprowadzenia przeciwko 
wrogowi klasowemu nie 
jeden raz jeszcze nie tylko  
ZM P-ow ców , ale całej mło 
dzieży pracującej wsi.

Ci młodzi ludzie na pew
no mogą i powinni stać się 
przodownikami w  pracy 
nad wprowadzeniem no - 
wych, śmiałych form gospo
darowania na wsi, w  pracy 
nad rozwojem i umocnię - 
niem  spółdzielczości produk 
cyjnej, w  walce o wyko - 
panie planu siewu wio - 
sennego.

Toteż śmiało należy po
wierzać im  nowe zadania 
w  nadchodzących pracach 
—  typować tę młodzież na 
kierowników brygad „Lek
kie j Kawalerii*, czy bry - 
gad kontroli dekretu o po
mocy sąsiedzkiej. Trzeba 
ptwierzać je j organizowa - 
nie grup młodych agitato
rów, zachęcać do tworze •

nia brygad zaorywania od 
logów.

Dbać równocześnie na - 
leży, by koleżanki i koledzy 
ci stale uzupełniali swoje 
wiadomości polityczne, za
chęcać ich do zasięgania 
częstych porad w tym  wzglę 
dzie w  Zarządzie Gmin - 
nym czy Powiatowym.

Liczyć należy się z tym, 
że przeciwko ZMP-owcom  
i całej młodzieży, która 
wzięła aktyw ny udział w 
walce o chleb, zwróci się 
nienawiść kułacka. Tak by 
ło już np. we wsi Solec, 
pow. Ząbkowice, gdzie ku
łacy otwarcie wystąpili 
przeciwko czterem Z M P  - 
owcom uczestnikom pla - 
nowego skupu zboża w  tej 
wsi. Dlatego pomoc i opie - 
ka nad tą młodzieżą ze 
strony Zarządów Gmin - 
nych i Powiatowych ZM P  
jest sprawą bardzo ważną

Aktyw ista wyrosły w  wal 
ce o skup zboża musi Da 
sobie odczuć szczególną o- 
piekę i zainteresowanie się 
nim naszych instancji or
ganizacyjnych. Młodzież 
która stanęła w pierw - 
szych szeregach w alki o 
skup zboża — to złoty fun - 
dusz organizacji Z M P  na 
wsi.

90 proc. niewykorz)sianych fiołychczas zapasów
w przemyśle

zostanie włączone do produkcji w r.b.
Jednym z ważnych odcinków w alki o realizację zadań drugiego 

roku Planu 6-letniego jest upłynnienie remanentów, czyli nad
miernych zapasów surowców, półfabrykatów i wyrobów gotowych 
oraz niewykorzystanych maszyn, nrządzeń zmagazynowanych 
w  poszczególnych fabrykach i zakładach pracy.

innych  surowców, k tó ry m i dy
rekc ja  zakładów  dotychczas nie

O sta tn io  uspraw niono proce
durę  u p łyn n ia n ia  nadm iernych  
zapasów. Każdy zakład produk
cyjny może teraz posiadane re 
manenty przekazać bezpośred
nio do najbliższej branżowej 
hurtowni.

W  u p łyn n ie n iu  rem anentów  
osiągnięto znaczne rezu lta ty  ju ż  
w  ub. r.

Do produkcji wprowadzono 
niewykorzystane przedtem za
pasy surowców, półfabrykatów  
i wyrobów gotowych wartości 
ponad 1 m iliarda zł. m. in. 100 
tys. ton żelaza i stali, 5 tys. ton 
metali nieżelaznych, 120 tys. 
metrów sześć, drzewa, 60 tys. 
ton wyrobów chemicznych itd.

Równocześnie jednak  zdarzają 
się jeszcze w yp ad k i, że dyrekc je  
zakładów  pracy n ie  p rzyw iązu ją  
w iaściw ego znaczenia do u p ły n 
n ia n ia  rem anentów . Np. W 
Zakł. „Zastał“ znaleziono po
zostaw ione tam  jeszcze z czasów 
o ku p a c ji n iem ieck ie j 4.000 ton 
wyrobów hutniczych oraz w ie le

zainteresowała się.
Rem anenty tw o rzą  się rów 

nież w sku tek w ad liw ego p lano
w ania  zaopatrzenia. Np. Zakł. 
„Pcrun“ w  W arszaw ie zamówi
ły i otrzymały z Zakł. G raficz
nych druki list plac w  ilości 
wystarczającej im na ok. 100 
lat, zam rażając w  ten sposób 
poważne kap ita ły . P rzyk ła de m  
b raku  tro s k i o up łyn n ie n ie  re 
m anentów  jest rów n ież  fa k t, że 
„Motozbyt“ przez 4 la ta  n ie  za
in te resow ał się w  ogóle 20 
samochodami ciężarowymi.

Plan up łyn n ie n ia  rem anentów  
opracowar.v na rb. je s t wyższy 
od zeszłorocznego o 50 proc. 
P rzew idu je  on, iż  do p ro d u kc ji 
przekazane będzie 90 proc. wszy 
s tk ich  nadm iernych  zapasów po 
siadanych przez nasz przem ysł.

Plan ten może być wykonany 
jedynie przy poparciu dyrekcji 
poszczególnych zakładów i n a j
szerszego aktyw u robotniczego.
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Wymiana doświadczeń i osiqp*3ć Rorshielnafconciiw

ujawniła poważny rozwój
ruchu kompleksowego oszczędzenia

Od K orespondency jne j N a
ra d y  K orab ie ln ikow cófc ' up ly  
nę ło ju ż  cztery miesiące. W 
ty m  okresie ruch  kom plekso
wego oszczędzania, k tó ry  w  
czasie N arady obe jm ow a ł za
ledw ie  k ilka d z ie s ią t m łodz ie 
żowych brygad p rodukcy jnych  
z 20 z górą fa b ry k  i  zak ła 
dów  pracy, rozrósł się poważ 
n ie  Na sam ym  ty lk o  W ybrze
żu obe jm u je  on 360 m łodzie
żow ych brygad  o ro d u kcy j-  

• nych i  76 brygad ro b o tn ikó w  
starszych. T ak w ie lk i rozm ach 
ruchu  ko ra b ie ln ikow ców  i 
duże osiągnięcia uzyskane w  
te j dziedzin ie s ta n o w iły  g łó 
wną podstawę do zorganizo
w ania  przez „S ztandar M ło 
dych“  z in ic ja ty w y  kol. Ire n y  
S tępniak z W ZPO — kores
pondencyjne j w ym iany  osią
gnięć i doświadczeń z do tych 
czasowego rozw o ju  akcji.

Przez osta tn ie  k ilk a  tygod
n i na łam ach „S ztandaru  M ło  
dych“  u ka zyw a ły  się w ypo
w iedz i koleżanek i  kolegów z 
licznych zakładów  pracy.

Jak w yn ika  z tych w ypow ie  
dzi, do poważnych osiągnięć 
ruchu  k o ra b ie ! 'ik o w c ó w  za
liczyć należy m. in . w p ro w a 
dzenie szkolen ia zawodowego 
w  w ie lu  zakładach.

— Z rozum ia łyśm y — pisa
ła np. ko l. M iko ła jew ska  z
PZPO, donosząc o założeniu 
w ieczorowego kursu  zawodo
wego — że w ysok i poziom 
k w a lif ik a c ji zaw odowych to 
nieodłączna cecha p raw dz iw e
go korab ie ln ikow ca.

K u rs  zaw odowy w  PZPO u- 
m o ż liw ił m łodzieżow ej taśm ie 
w yra b ia ć  98 proc. p ro d u kc ji 
m a te ria łó w  na jw yższe j jakości.

Na szczególne podkreślen ie 
zasługuje tu ta j rów n ież  In i
c ja tyw a  ko l. N ow ick iego z 
Szewskie j Spó łdz ie ln i P racy 
im . O lg ina we W roc ław iu , k tó  
r y  pod ją ł się takiego szkole
n ia  każdego członka sw e j b ry  
gady, by poznał on co n a j-, 
m n ie j dwa procesy p rodukc ji. 
Ta in ic ja ty w a  stwarza m o ż li
wość każdorazowego zastąpie

n ia  p racow n ika  p rzy  w arszta 
cie czy m aszynie i  zasługuje 
na szerokie rozpowszechnie
nie.

We w szystk ich  n iem a l m e l
dunkach ko leżanki i  koledzy 
donosili o pomocy i  poparciu  
ich  a k c ji przez d y re kc ję  za
k ładów , K o m ite t czy O rgan i
zację P a rty jn ą  i Radę Z a k ła 
dową oraz ‘przez m a js trów , 
ja k  np. w  K ra w ie c k ie j Spó ł
dz ie ln i P racy im . M. Buczka 
w  B ytom iu .

W  w ie lu  zakładach akcją 
kom pleksowego oszczędzania 
surowców  i m a te ria łó w  porno-’ 
cniczych zainteresowane i obję 
te zostały całe załogi, co po
zw o liło  na w prow adzen ie  i 
obniżenie no rm  zużycia su
row ców  i wprow adzenie wza 
jem ne j k o n tro li w  czasie p ra 
cy (k o n tro li łańcuszkowej). 
Dzięki w p row adzen iu  wzajem  
ne j k o n tro li zaistn ia ła m o ż li
wość przeniesienia n iek tó rych  
ko n tro le ró w  do innych  prac. 
ja k  to  m ia ło  m iejsce np. w 
ZPO w  Zgierzu.

In n y m  c iekaw ym  m om en
tem, ja k i się w y ło n ił w  ko 
respondencyjnej w ym ian ie  o- 
siągnięć i  doświadczeń, b y ł 
głos ko leżanki z ZPO w  K a 
liszu, k tó ra  zakom un ikow ała , 
że w  ich zakładzie zw o ływ ane 
są często na rady w ytw órcze  
korab ie ln ikow ców . Jest to bar 
dzo cenna in ic ja ty w a . T akie  
narady bow iem  pozw ala ją  ko - 
rab ie ln ikow com  bezpośrednio 
1 szybko dz ie lić  się dośw iad
czeniami. P rzyk ła d  k o ra b ie l
n ikow ców  z ZPO w  K a liszu 
pow in ien znaleźć szerokie n a 
ś ladow nictw o.

Korespondencyjna w ym iana  
osiągnięć i  doświadczeń u ja 
w n iła  siłę i  zakres ruchu  kom  
pleksowego oszczędzania. M ia  
now icie  w  okresie trw a n ia  
N arady K o ra b ie ln iko w có w  ak 
c ja  obe jm ow a ła  n iem a l w y 
łącznie przem ysł odzieżowy. I  
wówczas ju ż  tow . B lin o w sk i, 
podsum owując Naradę, w ska 
zyw a ł na m ożliw ość i  ko n ie 
czność rozszerzenia te j a k c ji

na ca ły  nasz przem ysł. Obec
nie, po 4 m iesiącach, do akc ji 
p rzys tąp iły  b ryg ad y  z w ie lu  
in nych  dziedzin p ro d u k c ji i  
transportu , ja k  np.:

rob o tn icy  z ZP  B udow lane
go w  O zorkow ie, k tó rz y  za
oszczędzili 53.491 m  sześć, de
sek i k raw ężn ików , 35.000 ce
g ie ł i  7.000 p ły te k  te rra k o to - 
w ych ;

brygada ko l. P rz y b y lk i z
F a b ry k i Porce lany „K rz y s z 
to f“  w  W ałbrzychu, z a tru d 
niona przy deko rac ji porce la
ny eksportow ej zdobionej bo
gato złotem, k tó ra  pracuje 4 
dn i w  m iesiącu bez pobiera
nia m a te ria łu  z m agazynu;

słuchacze Państw. Wyższej 
S zkoły F ilm o w e j w  Łodzi, k tó  
ry m  kom pleksowa oszczęd
ność taśm y pozw o li w  końcu 
br. nagrać f i lm  ''re dn iom e tra - 
żowy o tem atyce m łodzieżo
w ej;

m łodzieżowa brygada pa ro 
wozowa w  T o run iu , k tó ra ' prze 
jedzie  60.000 km  na zaoszczę
dzonym  węglu, o liw ie  cendro 
wej i smarach;

m łodzieżowe b rygady  t r a k 
to rzys tów  z P O M  w o j. rze
szowskiego, a g łów n ie  z Sano
ka, k tó re  p racu ją  3— 4 dn i w  
m iesiącu na w ygospodarow a
nym  pa liw ie .

O czym świadczą te p rzy 
k łady? Świadczą one, że kom 
pleksową oszczędność można 
i należy stosować w  w ie lu  
dziedzinach p ro d u k c ji, w  ca
ły m  przem yśle. Sprawą tą  po
w in n y  się zająć w szystk ie  za
rządy zakładowe Z M P  w  po
rozum ien iu  z K om ite ta m i P ar 
ty jn y m i, Radam i Z a k ła d o w y
m i i  d y re k c ja m i a k ia d u . Roz 
szerzenie ruch u  k o ra b ie ln i
kow ców  na w szystk ie  dziedzi
ny  p ro d u k c ji w p ły n ie  w  zna
cznym  stopniu na obniżkę 
kosztów w łasnych  p ro d u kc ji 
w  ska li ogó lnokra jow e j, wzbo 
gaci gospodarczo państwo, u - 
la tw i w ykonan ie  p lanów  p ro 
du kcy jnych .

S T A N IS

P r o g r a m  u t r w a l e n i a  p o k o j u

Masz wkład w dziel© pokofa - 
realizacja Planu 6 >letniego

P łonące ru in y  K o  -  
re i, se tk i tys ięcy 
zam ordowanych 
mężczyzn, kob ie t i  
dzieci, m ilio n y  

bezdomnych, tu ła ją cych  się po 
drogach, g inących z głodu i 
w yczerpania —  oto ja k  o g 
niem , bom bam i i  gazami t r u 
ją cym i, im p e ria lizm  am ery -  
kań sk i szerzy sw oją „ c y w i l i
zację".

K ra je  ogałacane z surow  -  
ców, ludność skazana na cie
mnotę, nędzę, zacofanie i  e- 
p idem ie — oto los n a jb liż  - 
szych sąsiadów, „podopiecz - 
nych“  S tanów  Zjednoczonych, 
re p u b lik  A m e ry k i Łac ińsk ie j.

Rządy srożącego się te rro ru  
i drożyzny, k ra je  usiane obcy 
m i bazam i lo tn ic z y m i i  w o jsko 
w ym i, każda gałąź gospodar
k i, każda dziedzina życia pod 
surową kon tro lą  am erykań 
skiego dyk ta to ra  — oto co się 
dzie je  w  kap ita lis tycznych  pań 
stwach zachodniej Europy, 
„so juszn ikach“  am erykańsk ie 
go im peria lizm u .

Im p e ria lizm  am erykańsk i, to 
na jn iebezpiecznie jszy w ró g  nie  
zależności narodow e j, śm ie r -  
te in y  w róg  narodów  i  lu dzko 
ści.

„Suw erenność państwowa, 
to rzecz przestarzała w  w ie 
ku am erykańsk ie j odpow ie
dzia lności za losy św iata. 
M us im y zburzyć B as ty llę  
państw  narodow ych“  —

ta k  woła, cyn iczn ie  i  g ru b ia ń - 
sko, ja k  przysta ło  na hero lda 
am erykańskich  „n a d lu d z i“  i  
osobistego p rzy jac ie la  T ru m a - 
na, kosm opolita . James B u rn - 
ham, w  książce „O  panowanie 
nad św ia tem ".

A m erykańska  droga do 
panowania nad św ia tem  to 
droga, k tó ra  prow adzi przez 
zgliszcza i  cm entarze K ore i, 
depcze praw a narodów , ska 
żuje je  na w ieczną zależ
ność.

Z doświadczeń radzieckich metalowców

Jak stachanowcy zmuszają maszyny,
aby więcej pracowały

Zm iana skończyła się. T a - 
razanow  w y łączy ł m otor, od
ga rną ł w łosy, spadające na 
czoło i  w  zam yślen iu p a trz y ł 
na  stos de ta li. Od dłuższego 
czasu dręczyło go pytan ie , d la  
czego po osiągnięciu w ie lk ic h  
sukcesów w  szybkościowym  
sk raw an iu  w yda jność jego 
p racy w zrosła  zaledw ie 1,8 
raza.

Po w y jśc iu  z fa b ry k i szedł 
w o ln o  u licą  i k a lk u lo w a ł: 
„Szybkość skraw an ia  zw ięk 
szył 7 -k ro tn ie , czas toczenia 
de ta lu  13 -kro tn ie  — a w  su
m ie...“  B y ła  jakaś lu ka  w  tyn , 
rachunku , coś się n ie  zga
dzało, b ra k ło  jakiegoś elemen 
tu.

D W A  CZASY

Spraw a Tarazanowa i in 
nych  szybkościowych skraw a 
czy stała się tem atem  dnia. 
P o w o li zaczęto dochodzić do 
sedna rzeczy — w  oddziałach 
m echanicznych zbyt w ie le  
czasu poch łan ia ją  przygoto
w ania. Chronom etrażysta u -  
s ta li ł m iędzy in n y m i, że T a - 
razanow  zużywa na czynności 
przygotow aw cze ty le  samo 
czasu teraz, co i  przed p rze j
ściem na w iększe szybkości 
skraw an ia . O brab ia rka  zw ię 
kszyła  szybkość ze 120 do 880 
ob ro tów  na m inutę, to p ra w 
da, ale przygotow anie  każdej 
części do ob róbk i trw a  u n ie 
go po starem u — 5 m in u t  
O b rab ia rka  długo czeka na 
pracę!

To w łaśnie, te „nożyce" po
m iędzy czasem maszyny, a 
czasem przygotow aw czym  my 
l i ły  w szystk ie  obliczenia to
karzy.

D a w n ie j dwa pojęcia: „czas 
m aszyny“  i  „czas pom ocn i
czy“  n ie  b y ły  powszechnie 
znane w  zakładach „S ie rp  i 
M ło t“  — teraz operow ali n i

m i wszyscy. Czas m aszyny to 
czas, w  k tó ry m  ob rab ia rka  
bezpośrednio obrab ia detal, 
czas pom ocniczy — to czas 
zużyty przez tokarza na zmia 
nę noża, um ocowanie lub  w y 
jęcie ob rab iane j części, zm ie
rzenie je j itp . W  ogólnym  ra 
chunku czas m aszyny za jm u 
je  zaledw ie 20 — 30 proc., 
czas pom ocniczy zaś od 70 do 
80 proc. N ie  tru d n o  w yo b ra 
zić sobie, ja k  podniosłaby się 
w yda jność pracy, gdyby uda
ło  się zm ienić te p ropo rc je  — 
przedłużyć czas maszynowy.

W A L K A  O S E K U N D Y

O przedłużenie czasu m a
szynowego rozgorzała w  za
kładach sara tow skich w a lka .

Technolodzy i ko n s tru k to 
rz y  wespół z m a js tra m i i  sta
chanowcam i zaczęli opracow y 
wać najlepsze m etody przygo 
to w an ia  części do obróbki. 
D robiazgowo, operacja po o - 
pe rac ji, bada li czas zakłada
n ia  i  zde jm ow ania detalu , je 
go m ierzenia, transportu ... Za 
częto usp raw n iać poszczegól
ne operacje.

G łów ny  nacisk położono na 
m echanizację czynności porno 
cniczych i  na uzb ro jen ie  ob
ra b ia re k  w  różne urządzenia, 
k tó re  przyśp ieszyłyby um ie 
szczenie i um ocowanie obra
b ianych detali.

O grom ne znaczenie d la  skró 
cenią czasu przygotow awcze
go m ia io  w prow adzenie no
w ych  metod pom ia rów  ob ra 
b iane j części. Dotychczas to 
karze na czas pom iarów  prze
ry w a li pracę maszyny. N a j
lepszy z n ich t ra c ił p rzecię t
nie na m ierzenie noszczegól- 
nych stopni obrabianego de
ta lu  po 10 sekund. A  stopni 
tak ich  w  każdej obrab ianej 
części jest w ie le  Sekundy, w  
ciągu k tó rych  ob rab ia rka  „od

poczywała“ , roz ra s ta ły  aię w  
ciągu dn ia  w  m in u ty , a naw et 
w  godziny... D z ię k i specja l
nym  urządzeniom  zaczęto ro 
b ić  pom ia ry  w  toku  pracy. W  
ciągu n ied ług iego czasu, dzię
k i ko lek tyw nem u w y s iłk o w i 
załogi „S ie rp  i  M ło t“ , nożyce 
m iędzy czasem m aszynow ym  
i  czasem przygotow aw czym  
zaczęły się pow o li zw ierać. 
P rzy  w ie rcen iu  o tw o ró w  zre
dukow ano czas pom ocniczy o 
20 — 40 proc., frezerzy  p rzy  
frezow an iu  p łask ich  g łow ic  
b loku  c y lin d ró w , dz ięk i u lep 
szeniom freza rek  m og li bez 
p rze rw y p row adzić obróbkę, 
p rze ryw a jąc  ją  je dyn ie  dla 
zm iany stępionych frezów . 
Czas m aszynowy, czas bezpo
średn ie j p ro d u k c ji w y d łu ż y ł 
się w  ich  oddziale do 90 proc.

Z redukow an ie  do m in im u m  
czasu pomocniczego po zw o li
ło  rów n ież  w  pe łn i w y k o rz y 
stać w span ia łe  osiągnięcia to 
ka rzy  szybkościowo skraw a ją  
cych m etale. Tarazanow  prze
k ro c z y ł pu łap —  zdawałoby 
się poprzednio n ie  do p rzeby
cia —  swej daw ne j w y d a jn o 
ści pracy. Załoga w  ciągu pa
ru  m iesięcy osiągnęła wyso
kość p ro d u kc ji, n ie  notowaną 
od początku is tn ien ia  fa b ry k i 
„S ie rp  i  M ło t“ , przekraczając 
o 30 proc. dawną w ydajność 
pracy.

*
K orzys ta jąc  z cennych do

świadczeń i  wskazówek ra 
dzieckich m eta low ców , po l
scy toka rze coraz częściej, z 
coraz w iększym  powodzeniem  
stosują m etody szybkościowe
go skraw an ia . Passon, k tó ry  
p ierw szy poszedł śladam i 
B ortk iew icza , M arkow a, B y 
kow a p rzy  skraw an iu  m e ta li 
uzyska ł szybkość 700 m  na 
m inutę , a gran ica ta została 
ju ż  przekroczona przez in 
nych szybkościowych skrawa

czy. Ich  ofia rność i  in ic ja ty 
wa, k tó rą  podję ło  w ie lu  ro 
bo tn ików , przysparza pań
stw u setk i tys ięcy z ło tych  o -
szczędności.

Upowszechnienie szybkościo 
wego skraw an ia  je s t dziś je d 
nym  z na jw ażn ie jszych zadań 
p ra cow n ikó w  przem ysłu me
talowego.

W  w alce o upowszechnienie
tego ruchu  n ie  można je dn ak  
nie pam iętać o cennej in ic ja 
ty w ie  toka rzy  radzieckich, 
k tó rzy  z w ie lo k ro tn ili swoje 
osiągnięcia w  szybkościowym  
skraw an iu  skróceniem  czasu 
przygotowawczego. Szybkoś
ciowe skraw an ie , połączone z 
przedłużeniem  czasu m aszy
nowego, to n ieodzow ny w a ru 
nek w ydatnego zw iększenia 
p ro d u kc ji na jtańszym  kosz
tem — drogą lepszego, pe ł
niejszego w yko rzys ta n ia  m a
szyn.

Naród po lsk i ma w ie le  po - 
wodów, aby rozum ieć dosko
nale co znaczy panowanie a- 
m erykańskiego im peria lizm u . 
Czyż po p ierw sze j w o jn ie  świa 
tow e j burżuazja polska nie  za 
przedała, w yw a lczone j przez 
R ew olućję  Październikową, 
w o lności narodu, za stęchłą 
m ąkę i  zgn iłe  konserw y? Czyż 
naród po lsk i n ie  spłacał te  „da 
r y “  zależnością po lityczną  i  
m ilio n a m i do la rów  w yc iśn ię  - 
tych  z po tu  i k rw i ro b o tn ikó w  
i chłopów? Czyż m ożem y za
pomnieć, że po przewrocie ma 
jo w ym , k iedy  P iłsudsk i zapro 
w a dz ił dyk ta tu rę , w  W arsza - 
w ie  z ja w ił się Charles Dewey, 
w iceprezes rock fc lle ro w sk ie - 
go „Chase N a tiona l B a n k “  i 
pozostał w  Polsce przez trzy  
ła ta  „reo rgan izu jąc  finanse“  
tak, aby k a p ita ł zagraniczny 
m ia ł u ła tw io n y  dostęp do P o l
ski, i ła tw ie j m ógł wyciągać 
od naszego narodu haracz za 
zacofanie przem ysłow e i  k u l
tu ra lne? Czyż n ic  n ie  m ów i 
fa k t, że ten sam Charles De - 
w ey jest, od p ierw sze j c h w ili 
powstania „p la n u  M arsh a lla “ , 
przewodniczącym  doradczej ra  
dy bank ie rów  przy  ad m in is tra  
c j i  m arsha llow sk ie j?

Czyż możem y zapomnieć, że 
n ie  naród, n ie  klasa ro b o tn i
cza i  ch łop i, lecz obcy k a p i
ta liś c i b y l i w łaśc ic ie lam i p o l
skiego przem ysłu? Że ty lk o  12 
proc. przem ysłu hutniczego by 
ło  w  rękach po lskich , t j .  p o l
skich kap ita lis tów , a 48 proc. 
na leżało do zachodnio - n ic  - 
m ieckiego tru s tu  stalowego i  
n iem iecko - śląskiego tru s tu  
stalowego? Czyż n ie  w iem y, 
że w  p ierw szym  z tych  tru s 
tó w  poważne udz ia ły  posiadał 
in n y  ro c k fe lle ro w s k i bank 
D ilio n , Read et Co, którego 
dyrek to rem  b y ł zw a riow any 
m in is te r am erykańsk i F orre  - 
s ta l; że je dn ym  z n a jw ię k 
szych udzia łow ców  drugiego 
tru s tu  je s t bank H a rrim an , 
R ip le y  et Co, którego p a rtn e 
rem  je s t obecny asystent T m  
mana d la  spraw  w o jn y  i  p o li
ty k i zagran iczne j A v e re łi H a r-  
r im a ń?  Pieniądze, k tó re  p ły 
n ę ły  z po lsk ich  kopa lń  do B e r
lin a  zna jdow a ły  bezpośrednią 
drogę do skarbców  ba nk ie rów  
now o jorsk ich .

88 proc. przem ysłu hutn icze 
go, 76 proc. gó rn ic tw a , 85 proc. 
złóż ro p y  n a fto w e j, 62 proc. 
p rzem ysłu  m etalowego, 83 
proc. p rzem ysłu  chemicznego, 
89 proc. e le k tro w n i w  Polsce 
przedw ojenne j b y ło  w łasnością 
obcego ka p ita łu , k tó ry  n ie  
dba ł o in te resy  k ra ju  i  b y ł za
in te resow any w yłączn ie  w  w y 
zysk iw an iu  naszego narodu.

„P rzem ys ł nasz finansow a 
n y  jes t albo przez k a p ita ł 
w rogo d la  nas usposobiony, 
a lbo przez kap ita ł, k tó ry  m y 
ś li ty lk o  o w yzysku “ .

Te pełne p ra w d y  słowa w y 
pow iedz ia ł w  1933 r  na posie 
dzeniu k o m is ji budżetowej, 
ówczesny m in is te r p rzem ysłu  i 
hand lu, Z arzyck i, sam sługa 
obcych in teresów.

M iędzynarodow e um ow y k a r 
te lowe, w  k tó rych  re j w o 
d z ili m onopoliści am erykan - 
scy k ręp ow a ły  rozw ó j po i -  
skiego przem ysłu, skazyw ały

na bezrobocie i  g łód masy pra 
cujące k ra ju . Od 1928 r. do 
1935 r. liczba k a r te li (zjedno -  
czeń ograniczających Droduk - 
cję) wzrosła w  Polsce z 77 do 
268. W  tym  sam ym  czasie p ro 
dukc ja  przem ysłow a zm niejszy 
ła  się ze 100 proc. w  1923 r. 
do 66 proc. w 1935 r. W  tym  
sam ym  czasie ceny w zrosły  
dw ukro tn ie , a liczba bezrobol 
nych w  m iastach podniosła się 
o dw ie  trzecie.

To Polska głodu i  bezrobo
cia, zacofania gospodarczego i 
w yzysku  je s t p rzedm iotem  ma 
rżeń am erykańsk ich  monopo -  
lis tó w  i  resztek po lsk ie j b u r-  
żuazji. T a k ie j P o lsk i chcą na
si w rogow ie  z W aszyngtonu, 
Londynu , Paryża i Bonn. T a
ką by łab y  Polska, gdyby zdra j 
cy zgo tow a li Polsce los t ito w -  
sk ie j Jugos ław ii, gdyby im pe
r ia lis to m  am erykańsk im  uda
ło się rozpętać nową w o jnę  i 
zwyciężyć w  te j wo jn ie .

W a lka  o pokój, w a lka  o o- 
k ie lznan ie  am erykańsk ich  pod 
żegaczy w o jennych  jes t w a l
ką  o naszą niezależność na ro 
dową, o te w szystkie  zdoby -  
cze całego narodu, k tó re  u -  
m o ż liw iły  nam , m im o  prze ra 
żających zniszczeń w o jennych , 
osiągnięcie w span ia łych suk -  
cesów w  przem yśle, ro ln ic t -  
w ie, na po lu k u ltu ra ln y m .

W alczym y o pokó j po to, a- 
by Polska m ogła się swobod
n ie  rozw ijać , aby m łodzież 
m ogła uczyć się, aby pow sta 
ły  Nowe H u ty  i  M D M -y  w  ca 
łe j naszej p iękne j ojczyźnie.

W alczym y o u trw a le n ie  po
k o ju  w  przekonaniu, że u trw a  
lam y wolność ojczystego k ra 
ju , zdobytą w  walce z faszy
stam i, ram ię  p rzy  ram ien iu  z 
b ra tn im i narodam i Z w iązku  
Radzieckiego.

Naszym w k ładem  w  dzieło 
poko ju  je s t g o r liw a  praca nad 
w ykonan iem  P iana  6-letniego, 
p lanu l ik w id a c ji naszej s ła 
bości —  zacofania, a w ięc I 
bezbronności“ .

„P la n  6 - le tn i w zm acnia s i
ły  P o lsk i 1 w zm acn ia  je j  n ie 
zależność, a w raz  z tym  
w zm acnia w k ła d  P o lsk i w  
ogólno ludzkie  dzieło poko - 
ju “  —  nczy tow . B ie ru t.

W ie lk i p rogram  u trw a le n ia  
pokoju, ogłoszony przez Ś w ia 
tow ą Radę P oko ju  na sesji ber 
liń s k ie j, złączy w e w spó lne j 
walce se tk i m ilio n ó w  ła dz i 
w szystk ich  k ra jó w  I wszyst - 
k ic h  kon tynen tów . Jest to 
p rogram  ja sn y  i p rosty, k tó 
r y  mogą poprzeć wszyscy lu 
dzie dobre j w o li, bez różn icy  
przekonań po litycznych , re l i -  
g ijnych , filozo ficznych , je ś li 
ty lk o  szczerze pragną poko ju  
i  n ienaw idzą w o jny .

W  naszym k ra jn , na naszym 
odc inku, p rogram  ten re a liz u 
je m y  przede w szystk im  w a lk ą  
o w ykonan ie  P lann  6-letn iego. 
K ażdy Polak, każdy uczciw y 
p a trio ta  m usi nznać tę w a lkę  
za sw ó j na jśw ię tszy obow ią - 
zck. C A Ł Y  N A R Ó D  Z JE D N O 
C ZO N Y  W  W A LC E  O P L A N  
S Z E Ś C IO LE T N I OTO H A S ŁO  
N A S ZE J W A L K I O PO KÓ J.

TO M A S Z  A T K IN S

W  c z w a r t ą  r o c z n i c ę  U k t c s d y

PoSsko-
Czechosfgmackiego

Przed czterema la ty , dn ia  10 m arca 1847 roku  podpisany 
został U k ład  o P rzy jaźn i, W spółpracy i  W zajem nej Pomocy 
m iędzy R epub liką  Czechosłowacką i Rzeczpospolitą Polską.

Po zw ycięsk im  zakończeniu w o jn y  i w yzw o len iu  obu na
szych narodów  przez A rm ię  Radziecką, gdy z likw id ow a no  
w ładzę ka p ita lis tó w  i obszarn ików , gdy w o lne narody same 
w z ię ły  w  swe ręce ster państwa, zapanowały bra te rsk ie , p rzy 
ja c ie lsk ie  stosunki m iędżv Polską i Czechosłowacją. Z n ik n ę 
ły  n ieporozum ienia i k o n f lik ty ,  rozpętywane i sztucznie pod
trzym yw ane  przez rządy kap ita lis tyczne  P o lsk i i Czechosło 
w ac ji.
W yzwolone przez A rm ię  

Radziecką k ra je  znalazły się 
w  w ie lk ie j rodzin ie  dem okra
c ji ludow ych , rodzin ie  na ro 
dów budu jących pokó j i  dobro 
b y t d la  ludz i pracy, narodów 
dążących do w ie lk iego  w spó l
nego celu — do socja lizm u, na 
ro d ó w ’ bra te rsko w spó łp racu
jących i, w spó łży jących ze so
bą.

Um ow a zaw arta 10 m arca 
1947 roku  stanow i trw a ły  po
most, łączący w y s iłk i obu na
rodów . Um owa ta stała się 
podstawą do zaw arcia całego 
szeregu um ów  dalszych, k tó re  
ro z w ija ją  i pogłęb ia ją  wzajem  
ną współprace w  różnych dzie 
dżinach.

Od ro ku  1947 m iędzy Polską 
i  Czechosłowacją zostały za
w a rte  um ow y gospodarcze, 
k u ltu ra ln e , kom un ikacy jne , 
społeczne i  inne.

W  sprawach gospodarczych 
współpraca polsko -  czecho
słowacka ma o lb rzym ie  m oż li
wości rozw ojow e. M ag is tra la  
wodna O dra i  p o rt w  Szczeci
n ie  łączy Czechosłowację z B a ł 
tyk iem . Czescy m arynarze 
tra n sp o rtu ją  w y ro b y  p rzem y
słu czechosłowackiego w  św ia t, 
p ływ a ją c  po po lsk ie j rzece. 
W ym iana hand low a obu k ra 
jó w  wzrasta z ro k u  na rok.

Jednocześnie zacieśniają się 
w ięzy ku ltu ra ln e . C zytam y w 
po lsk ich  przekładach ks ią żk i 
czeskich i  s łow ackich  p isarzy. 
W  Pradze w ydano w span ia ły  
zb ió r poezji M ick iew icza  i  ca
ły  szereg u tw o ró w  lite ra c k ic h  
— powieści, zb io rów  now e l i  
w ie rszy w y b itn y c h  po lsk ich  
autorów .

Dobrze zasłużoną sławę zdo
by ła  sobie w  Polsce czeska 
sztuka —  „B ryga da  sz lifie rza  
K a rh an a “ , na podstaw ie k tó 
re j pow sta ł po lsk i f i lm  —  
„D w ie  b ryg ad y“ .

Każda tona w spó ln ie  w ym ię  
nionego tow a ru , każda w izy ta  
b ra tn ich  ro b o tn ikó w  i  nau
kow ców , każde tłum aczenie 
ks iążk i, w reszcie każde zawo
dy sportowe zacieśniają za
dzierzgnięte w ięzy p rzy jaźn i.

W ięzy serdecznej p rzy jaźn i 
łączą rów nież m łodzież polską 
i czechosłowacką. O rganizacje 
m łodzieżowe — CSM i Z M P  
dzielą się m iędzy sobą do
św iadczeniam i, o rgan izu ją  w y 
m iany  a k ty w is tó w  itp .

P rzyk ładem  tego są, u rzą 
dzane przez organizacja 
Z M P -ow sk ie  Dolnego Śląska, 
wspólne czechosłowacko-pol- 
skie fes tiw a le  m łodzieżowe, w  
czasie k tó rych  rob o tn icy  i  s tu 
denci obu k ra jó w  w y m ie n ia li 
doświadczenia w  p racy i nau
ce.

K ilk a k ro tn ie  w y jeżdża ły  ju ż  
do G ottw a ldow a  w yc ieczk i 
m łodych ro b o tn ikó w  po lsk ich , 
aby zapoznać się z m etodam i 
pracy swoich czechosłowac
k ich  towarzyszy. W ie lu  m ło 
dych rob o tn ików , ch łopów  i  
uczn iów  spędziło p iękne wcza
sy w  Czechosłowacji. Nad p o l
sk im  m orzem  w  Ustce m ło 
dzież czechosłowacka zorgan i
zowała obóz w ypoczynkow y, a 
lic zn i Czesi i  S łowacy szkolą 
się na po lsk ich  kursach żeglar 
skieh.

Z czechosłowacką m łodzieżą 
spo tyka liśm y się rów n ie ż  w ie 
lo k ro tn ie  na m iędzynarodo
wy ch kongresach i fes tiw a lach  
m łodzieżow ych w  Pradze, B e r
lin ie  i  Budapeszcie, k tó re  d a ły  
nam  możność naw iązan ia w ie 
lu  b lisk ich  i  serdecznych kon 
tak tów .

U k ła d  Polsko -  Czechosło- 
.. ack i g w a ra n tu je  bezpie
czeństwo obu k ra jó w . Czesi i  
S łowacy uw aża ją  za gran icę 
poko ju , gw aran tu jącą  im  bez
pieczeństwo, gran icę na Odrze 
i  Nysie, ta k  samo ja k  P olacy 
granicę czechosłowacką na 
Szumawie.

Czechosłowacko -  P o lsk i U -  
k ia d  o P rzy ja źn i W spółpracy 
i  W zajem nej Pomocy je s t wzo
rem  uk ład ów  nowego typu , ja 
k ie  m ożliw e  są ty lk o  m iędzy 
w o ln y m i narodam i b u du jący 
m i socjalizm .

U k ła d  ten wzm acnia obydw a 
państwa, wzm acnia ca ły  obóz 
po ko ju  ze Z w iązk iem  Radziec
k im  na czele. L . S.
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l i .  w ia tk i
z a t la n ty c k ie j Łączki

Duch Hitlera 
nad Alrjką Płd.

F I L M

Faszystowski rząd U n ii 
P o łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j 
pod p rzew odn ic tw em  M a la - 
na w y d a ł zarządzenie, k tó 
rego nie  p o w s tydz iłby  się 
sam A d o lf  H it le r .  Zarzą
dzenie to sk ie row ane je s t 
do stewardess „S ou th  A f r i 
can A irw a y s “  (po ludn iow o -

by łych  do A n g li i żo łn ie rzy 
USA z da la od w ie lk ic h  
m iast i poddają ich  „n a 
ukom  m o ra ln ym “ , k tó 
rych  rozzuchw alen i żo łn ie 
rze am erykańscy nauczyć 
się muszą na pamięć, zanim  
„w yp u śc i się ich  m iędzy 
lu d z i“ .

O to „zasady“ , k tó re  w pa
ja  się żo łn ierzom  am e ry
kańsk im ;

„N ie  gw izdać na u lic y  na 
A n g ie lk i w  ta k i sposób, 
ja k  się gw iżdże na ta 
ksówkę. N ie k łaść nóg na 
stół, gdy się jes t w  m ie 
szkaniu A n g lika . N ie  w y 
chodzić na u licę  pó ł nago 
iu b  z b ie lizną  na w ierzchu. 
N ie w ym ach iw ać n ieustan
nie  ludz iom  pod nosem 
p lik a m i do la rów . N ie prze
k lin a ć  lu d z i za to, że w y -

W „ rozśpiewanej do lin ie “
pracuje rumuńska młodzież

a fryka ń sk ich  U n ii lo tn i
czych) i poleca, by wszy
stk ie  se rw e tk i stołowe, 
używane przez pasażerów 
„n iee u rop e jsk ich “ : A f ry k a 
nów, Ind ian , Malgaszów i 
Żydów , k tó rych  „ ta k  ła tw o  
jest ęoznać“ , b y iy  oznacza
ne specja lnym  znakiem , a l
bowiem  se rw e tk i te będą 
prane oddzie ln ie  (!)

W arto  by łoby sprać od
dzie ln ie  także prem iera  
Malaria...

Poradnik
..dobo cii manier*
Ludność angielska coraz 

częściej wyraża swe nieza
dowolenie z powodu oku 
pacji szeregu m iejscowości 
w A n g lii przez A m e ryka 
nów. A by un iknąć starć z 
A n g lika m i, władze am ery
kańskie  lo k u ją  świeżo p rzy 

da ją  m n ie j pien iędzy niż 
w y. N ie przekraczać szyb
kości m aksym a lne j 60 
km -godz. w czasie jazdy 
„Jeepem “  w mieście. N ie 
sprzedawać waszego m ie
n ia  wojskowego po to. że
by się up ijać  co w ieczór“ .

B rak jest ty lk o  je dn e j 
.zasady", k tó rą  ludność 

angielska chętnie um ie
ściłaby jako  podsum owa
nie te j lis ty ; ja k  na jszyb
c ie j wracać do A m e ry k i!

(H A K )

Bom besti — L iveza n i!
T ak ie  hasło w ysunę ła  przed 

m łodzieżą R um uńska P a rtia  
Robotnicza. Rozwój sieci ko 
m u n ik a c y jn e j, um o ż liw ia ją cy  
poprawę transportu , to  jedno 
z zadań narodowego p lanu  go
spodarczego i  jednocześnie wa 
ru n e k  jego w ykonan ia . M iasto 
Bom besti, leżące na n iz in ie  
m o łdaw sk ie j ma być połączone 
lin ią  ko le jo w ą  z m iastem  L i -  
vezani w  górach S iedm iogro
du.

Hasło, rzucone przez P a rtię  
po d ją ł Zw iązek Robotn iczej 
M łodzieży R u m un ii. M asy 
m łodzieży ze w szystk ich  stron 
k ra ju  zaczęły nap ływ ać na te 
ren budow y. Szły radośnie, z 
entuzjazm em , z pieśnią. Weso
łość i pieśń n ie  pozbaw ia ły  
ich je dn ak  po lityczne j czu jno
ści. W iadom o przecież, że w y 
kuw an ie  w  górach to ru  dla l i 
n i i ko le jo w e j to nie ty lk o  w y 
s iłek fizyczny, to także akcja 
po lityczna, uderzająca w  reszt 
k i w yzyskiw aczy. T w arda  i 
ciężka jest w a lka  ze skałą, ale 
rów n ież ciężka jes t w a lka  z 
w rog iem  uderza jącym  znie
nacka.

...G in ie w  n ie j m łody, wesoły 
ch łopak Petro. Część m łodzie
ży się waha. chce odejść z bu 
dowy. A le  inacze5 m yś li gó r
n ik . b ra t P etra : przyjeżdża tu. 
abv zastąpić zabitego brata. 
W re da le j praca. W róg zostaje 
zdem askowany przy prób ie no 
wego sabotażu. I  wreszcie — 
pierw szy pociąg przejeżdża 
przez tune l, w y k u ty  w  skale 
pracą m łodzieży

„Rozśpiewana do lin a " poka
zuje nam  rum uńską  m łodzież 
i  organizację, k tó ra  je j p rze
wodzi. Na f ilm ie  pokazany zo
sta ł ty lk o  fragm e n t zebrania 
ko ła  organ izacji. A le  ro la  o r
gan izacji pokazana została n ie  
poprzez zebranie, zebranie jest 
ty lk o  przyk ładem  sprężystego 
reagowania a k ty w u  na prze ja 
w y  życia m łodzieży. N atom iast 
organizację i je j a k ty w  czuje 
się i  w id z i wszędzie. C złonko
w ie  ZR M R  są p ie rw s i p rzy pra 
cy, w p ły w a ją  na ca ły ko le k 
ty w  i  pociągają go za sobą

To jest w łaśnie praw dziw e 
ukazanie ro l i o rgan izac ji!

Ci, :o szczerze pragną p ra 
cować, ale m ają m otjien ty  w a 
hań, zawsze znajdą pomoc i 
oparcie. A le  d la  za tw ardz ia 
łych bum elantów  tu nie ma 
m iejsca. D latego synek ban
kiera, k tó ry  przy jecha ł na bu
dowę ty lk o  na przekór rodz i
nie i nie chce przyłożyć się do 
pracy, w kró tce  „w y la tu je “  z 
brygady.

W pieśni i śm iechu zna jdu je  
m łodzież bodziec do jeszcze 
lepszej prac*’ . W brygadzie ma 
także m ożliwości na uk i W ielu 
m łodych chłopców  przy jecha
ło tu bez znajomości a lfa 
betu — wrócą do rodzinnych 
wsi z um ie ję tnością  czytan ia i 
pisania, z now ym  spojrzeniem  
na św ia t

„Rozśpiewana d o lin a “  to 
pierwszy d ługom etrażow y film  
rum u ńsk i Realizował go zes
pół m łody, z zapałem ró w 
nym  en tuz jazm ow i m łodych 
budowniczych ko le i Bombesti

— L ivezan i i rów n ie  ciężkie 
przeszkody m ia ł do pokonania. 
D latego też f i lm  ten nie  jest 
pozbaw iony błędów. Jest w ie le  
uproszczeń, w idoczny je s t pe
w ien p ry m ity w  zarówno W  
scenariuszu ja k  i w  technice 
operatora. Je nakże ważne 
jes t to, że stworzono w  f ilm ie  
p ra w id ło w y  obraz socja lis tycz
nego budow n ic tw a i choć w i
dz im y w „Rozśpiewanej d o li
n ie“  przy pracy m łodzież, na 
pewno nie  ty lk o  na m łodzież 
w p łyn ie  on m ob ilizu jąco, ale 
i całemu społeczeństwu zw ró
ci uwagę na konieczność 
wzmożenia czujności k lasow ej. 
Rum uńscy tw ó rc y  f ilm o w i 
swym  p ierw szym  film e m  w k ro  
czy li na w łaściw ą drogę. Po
zostaje ty lk o  życzyć im  ja k  
na jw iększych  osiągnięć na te j 
drodze.

Wszyscy pow inn iśm y obe j
rzeć „Rozśpiewaną do linę “ , a 
przede w szystk im  pow inna ją  
obejrzeć m łodzież N ow ej H u 
ty  Na pewno f ilm  ten pom o
że je j w pracy.

Na m arg inesie pod adresem 
„F ilm u  P o^k ie go " jedno py ta 
nie Is tn ie je  przecież „P o lon ia “  
— k ino  m łodzieżowe (naw ia 
sem m ówiąc, dawno m ia ło  zm ie 
nić nazwę). Dlaczego f i lm y  
m łodzieżowe nie są k ie row ane 
przede w szystk im  do tego k i
na, ale gra sie tam  film y , k tó 
re już  przedtem  obiegły e k ra 
ny warszawskich k in? Jak  
w iadomo, w łaśnie k ino  m łodzie 
żowe jest powołane do w y 
św ie tlan ia  f ilm ó w  m łodzieżo
wych.

JA N U S Z B U D Y N E K



S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

D YSKU TU JEM Y

W  dzisie jszym  num erze zamieszczamy dw ie  dalsze w ypow iedz i w  dysku s ji o w za jem nych 
stosunkach m iędzy m łodym  a starszym  pokole n iem . Wnoszą one nowe, bardzo cenne uw agi do 
naszej dyskus ji. Znaczna część kolegów zab ie ra jących  dotychczas glos stała na stanow isku, k tó re  
da łoby się k ró tk o  streścić w  ten sposób: „M ło d z i są postępowi — starzy zacofani, re a kcy jn i. Stąd 
k\)dzi się k o n f lik t .  Rozwiązania mogą być dw a: albo odizolować starszych od m łodzieży, albo 
w ychow yw ać starszych“ .

O pub likow ane dziś w ypow iedz i s taw ia ją  spraw ę inaczej. A u to rzy  ich  piszą, że nie należy prze
prowadzać podziału na starych i m łodych, lecz na w rogów  postępu i budowniczych socja lizm u. 
Po je dn e j i po d ru g ie j s tron ie  te j l in i i  podziału są zarówno starzy, ja k  i m łodzi. W a lka  m iędzy 
„s ta ry m i“  a „m ło d y m i“  — to n ie  w a lka  pokoleń, lecz w a lka  klasowa.

P ros im y wszystk ich czy te ln ikó w  o  dalsze w yp ow ied z i w dyskus ji.

Walczyć należy wspólnie
Zabiera jąc głos w  dyskus ji, 

chc ia łbym  zaznaczyć, że nie zga
dzam się z podziałem  społe
czeństwa na pokolenie stare i 
m łode. N ie przeczę! T a k i podzia ł 
można przeprowadzić. Jednak 
w  dzisiejszym  życiu n ie  zna jdu 
je  on praktycznego uzasadnie
nia. N ie może on też być pod
stawą naszej dyskus ji. D z is ie j
sza w a lka  k lasowa nie  toczy się 
m iędzy s ta rym i a m łodym i. T o 
czy się ona m iędzy w rogam i so
c ja lizm u  a budow n iczym i no
wego życia. Zarów no po je dn e j 
ja k  i po d ru g ie j s tron ie  sto ją  
s ta rzy  i m łodzi. S łuszniejszy 
w ięc jest podział k lasow y.

W alczyć należy wspóln ie !
Często wyjeżdżam  w  teren 

z różnym i odczytam i. O sta tn io  
by łem  we wsi Jastrzębna. W y
głosiłem  tam  re fe ra t p t. „P la n

6 - le tn i“ . Po re feracie  w yw iąza ła  
się dyskusja. Ze strony ku ła 
ctwa posypał się grad oszczerstw 
pod adresem w ładzy ludow ej. 
K iedy  chcia łem  bron ić  zasypa
no m nie  ta k im i zdan iam i: „pan 
jesteś jeszcze m ło d y “ ..., „pan n ic  
n ie  w id z ia ł“ ......... ,pana tak  na
uczyli, to pan ta k  gada“ ..., „pan 
w ie rzy ty lk o  w  to, co w  gaze
tach piszą“ ..., „pa n  jesteś je d 
nos tronny" itd . itp . B y ł to m a
ne w r k u ła ck i, wobec którego 
m o je  argum enty  m us ia ły  iść na 
w ia tr. W  pew nej c h w ili zdawa
ło m i się, że przegram . Trzeba 
by ło  pomocy starszych. O głos 
poprosił jeden z gospodarzy. 
Rzucił w zrok iem  w  stronę k u 
ła ków  i zaczął: „T a k ! Ja w iem , 
że w am  się śnią czasy przedw o
jenne. Ja w iem , że w y  chcecie, 
aby m o je  dzieci pas ły  wasze

kro w y . O! ju ż  się to skończyło. 
N ik t z nas b iedn iaków  nie bę
dzie na was pracow ać“ ... Głos 
zabrało jeszcze k ilk u  b iedn ia 
ków . Z ca łym  przekonaniem  za
a ta kow a li ku łactw o . D ysku tu 
jący  zm ie n ili się na dwa prze
c iw staw ne obozy. B iedn iacy —  
a ja  razem z n im i — w ysz li 
zwycięsko

M óg łbym  przytoczyć w ie le  in 
nych p rzyk ładów . W szystkie one 
p rzem aw ia ją  za tym , że n ie  m o
żemy odryw ać się od ludz i s ta r
szych, k tó rzy  chcą budować no
we życie. P rzeciwnie. M usim y 
z ty m i lu dźm i zacieśniać w ięzy 
współpracy. T y lk o  w spóln ie 
możemy wałczyć z reakc ją  i  
w stecznictwem .

ST. K R A W C E W IC Z  
Augustów

1 wśród młodych są wrogowie

„B o  czyż nie jes t p rzy jem n ie  s tw ie rdz ić , że uczeń ro b i po
stępy i że napra iodę oddam y  i  p o tra fim y  oddać państw u
pełnowartościowego obywate la?..."

..Ta praca ifaje winie satysfakcji I radości...“

Dzielimy się doświadczeniami 
walki z analfabetyzmem

|0d korespondentów terenowych)
„...W szyscy Z M P -o w cy  do czynnej p racy na fronc ie  w a lk i 

z analfabetyzm em “ ... —  w zyw a ła  w ydana w  styczniu uchw a
ła Zarządu G łów nego ZM P.

„A na lfab e tyzm ^ to g ru b y  m u r odc ina jący człow ieka od
otaczającego go św ia ta , to  żerow isko d la  w yzysku i  rob o ty  
wroga, to wreszcie nieśw iadom ość sw ych p ra w  i  obo
w iązków . —  A na lfab e tę  ja k o  człow ieka nieświadom ego ła t 
w ie j jes t oszukać, ła tw ie j da je on posłuch oszczerczym p lo t
kom  i  w ro g ie j propagandzie“ . — O to powody, d la  ja k ic h  Z a
rząd G łów ny  rz u c ił do m łodzieży wezwanie, aby pod ję ła  
wa lkę.

ZIWP-owski Siew Pokoju 
Siewniki nie będą n nas siały
ani chwili bezużytecznie

-postanowili ZMP-owcy z Posowic pow. Bosko
Siew  to  będzie szczególny. , da je dużą oszczędność zboża i

Z ab iera jąc głos w  dyskus ji 
' „O  stosunku m iędzy m łodym  
a starszym  poko len iem “  chcę 
zw rócić  uwagę na w ypow iedź 
ko l. Cem borka. Kolega ten 
tw ie rd z ił,  że trzeba izo lować 
m łodzież od starszych. Ja ca łko 
w ic ie  się z tym  n ie  zgadzam z 
tego względu, że p ra w ie  zawsze 
m łode pokolenie zwraca się po 
doświadczenia do starszego po
ko len ia  ja ko  do tego, k tó re  po
siada zasób w iadom ości teore
tycznych i p rak tycznych  i jako

1 do tego pokolen ia , k tó re  posia
da bogate doświadczenia.

Toczy się w a lka  k lasow a na 
wsi. W śród naszych w rogów  są 
n ie  ty lk o  starsi. X u  m łodych 
po jaw ia  się w roga robota. A  nie 
wszyscy stars i są w rogo uspo
sobieni do naszej ojczyzny. W y 
starczy sobie przypom nieć na
szych starszych p rzodow n ików  
i rac jona liza to rów . Ich  bogate 
doświadczenie pomaga nam 
uspraw niać pracę. W ierzę, że 
m łodzi p rzy  doświadczeniach

na pewno podo ła jąstarszych 
zadaniom, 
m i w  P lan ie  6 -le tn im . Jestem 
za tym , by odgraniczyć ty lk o  
tych  ze starszego i  młodszego 
pokolenia, k tó rzy  dz ia ła ją  i  p ro 
wadzą w rogą robotę. Trzeba 
walczyć z w rogam i ze starszego 
społeczeństwa 1 młodszego. 
Trzeba ca łkow ic ie  oddzie lić  lu 
dzi, k tó rz y  prow adzą w rogą 
działa lność względem  Państwa 
Soc j  alistycznego.

JE R Z Y  S O LA R S K I 
K rasn ys taw

Jaka jest odpow iedź na to
wezwanie?

Do re d a k c ji stale n a p ływ a 
ją  korespondencje. Codziennie 
zna jd u ją  się w  n ich  nowe w ia 
domości o w a lce z an a lfa be ty 
zmem.

N a jp ie rw  p rzych od z iły  zobo
w iązan ia : cz łonkow ie  ko ła  ZM P, 
uczn iow ie l l b  ze S zko ły O gól
nokształcącej im . B rodzińsk iego 
w  T a rno w ie  —  p o d ję li zobo
w iązan ie : ko l. Bysiek, K ru k ie -  
w icz, K rzysz to fo rsk l, M o ry l, M u 
sial, Petka, Sam borski, S tan i-

ia k ie  sto i a przed n i-  i siaw czyk ’ W ie lopo lsk i —  posta- jaK ie sio ją  przea m ROwiii nauczyć czytać, pisać
i  liczyć 41 ana lfabe tów  do k o ń 
ca Iipca br. W  d ru g im  g im na 
z jum  w  T a rno w ie  ko l. Drop, 
K ozio ł, Z ło tn ic k i, Frącz, S ko ru 
pa i  Swastek —  zobow iąza li się 
nauczyć 15 ana lfabe tów . K o ło  
w ie jsk ie  w  Baboszewie, pow. 
p ło ń sk i —  postanow iło  uczyć 
3 ana lfabe tów  -  in w a lid ó w , 
tych , k tó rz y  n ie  mogą chodzić 
na zbiorow e k u rs y .-  

Zobowiązać się ła tw o , ale co 
da le j? Jak  z w yko na n ie m  zo
bowiązań?

„...Co tu  m ów ić ! —  pisze Z O -

Z fisiów naszych korespondentów

Zebrania plenarne Zarządów Szkolnych ZMP 
wyssflwafsą. zbyt mai®

roboczych wniosków do dalszej pracy

odległości 8 km . O czywiście to  
bardzo poważnie u tru d n ia ło  
pracę. P opełn iono tu  jeszcze je 
den b łąd : spisy ana lfabe tów  
b y ły  nieścisłe.

Dużo c iekaw ych doświadczeń 
z dz iedziny nauczania ana lfabe
tó w  m a w o j. k ie leck ie , gdzie 
dobrze ro z w ija  się ta akcja.

Jak  pisze nam  ko l. Z D Z I
S ŁA W  K O Ł O D Z IE J  z k ie le ck ie 
go —  K o ło  Z M P  w  W o li Rob- 
cowej, gm. Dąbrowa, zorganizo
w a ło  ku rs  początkowego na
uczania ty lk o  d la  p ięc iu  osób, 
ale rozw in ię to  równocześnie na 
teren ie ca łe j gm in y  dużą p ro 
pagandę uczenia się. W ybrano  
tu  także k ie ro w n ik a  po lityczne 
go te j akc ji. Została n im  ko l. 
Teresa G łów ka. Ona to  w łaśnie 
organ izow ała częste zebrania 
K o ła , na k tó ry c h  każdy m łody  
nauczycie l uczy ł się, ja k  prze
łam yw ać napotkane p rzy  na 
uczaniu trudności. Ilość an a lfa 
betów  uczęszczających na ku rs  
w  W o li Robcowej znacznie 
wzrosła.

W  zw iązku  z m etodą począt
kowego nauczania — ciekawe 
spostrzeżenia no tu je  ko l. T A -

„S iew em  po ko ju “  —  na zw a li te 
goroczną akc ję  siewną Z M P - 
ow cy ze w s i Lubnów . „W y jd z ie  
m y  dobrze p rzygo tow an i na 
„s ie w  po ko ju “  —  pow tarza za 
Z M P -ow cam i z Lubnow a ty s ią 
ce Z M P -ow có w  ze spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , P G R -ów , P O M - 
ów  i  grom ad. P ostanow ienie to 
napo tyka  je dn ak  na trudności.

A le  d la  bosow iaków  n ie  stra 
szne okazały się trudności.

B y ło  w  Bosówicach k ilk a  dn i 
tem u zebranie —  na pozór po
dobne do in nych  —  ale i  inne 
od n iek tó rych . Z eb ra li się w ie 
czorem w  szkole, ażeby u ra 
dzić, co ich ko ło  Z M P  zrob i w  
tegorocznej a k c ji siewnej.

Jak  to zw yk le  byw a, przew o
dniczący w yg ło s ił re fe ra t, wspo 
m n ia ł, że przed n im i sprawa 
trudna, ale przecież im  to  nie 
pierwszyzna, z trudnośc iam i 
b ra li się za łeb ju ż  n ieraz, m a
ją  za sobą dobrą szkołę w a lk i 
k lasow e j —  z s iew am i dadzą 
sobie radę. T rzeba ty lk o  posta
now ić, co i  ja k .

B ra li ud z ia ł w  tró jk a c h  g ro
m adzkich planowego skupu zbo 
ża, zdem askowali ku łakó w , u - 
k ryw a jących  na dw yżk i zbożo
we, w yw iesza li afisze, w y m a lo 
w a li napisy ośmieszające i  p ię t 
nujące ku ła k ó w  i  spekulantów. 
W y k ry li,  że ku ła cy  ze w s i p ła 
cą niższe poda tk i, ponieważ o - 
szukali w ładzę ludow ą przy  k ia  
s y fik a c ji ziem i, w y k ry l i  u  K lim  
czaka s iew n ik  —  niszczejący na 
deszczu. N ie  ła tw a  by ła  szkoła 
— ale to m a ją  za sobą. A  przed 
n im i —  siewy.

I  tu ta j też n ie  zawiodą. Je 
steśmy na zebraniu. W łaśnie 
w sta ł kol. O błąk. — C hcia łbym  
zaproponować — m ów i —  że
byśm y ten s iew nik, co b y l u 
K lim czaka, w y re m o n to w a li i 
s tw o rzy li brygadę siewną... I  

1 jeszcze... niech każdy przekona 
rodziców, że sianie s iew n ik iem

zboże le p ie j rośnie. K to  za w n io  
skiem? Wszyscy! No to zap i
sać...

G łos m a ko l. S ien ick i. M ów i 
wolno, z lekka  się zacinając. 
Sprawa jes t jednak ważna, 
wszyscy s łucha ją p iln ie .

„Pom oc sąsiedzka... w  zeszłym 
ro ku  n ie  bardzo nam  się udało 
z pomocą sąsiedzką, w  ty m  ro 
ku je s t lis ta  usta lona przez nas 
wspóln ie  z sołtysem  i  wszyscy 
wyznaczeni muszą je j prze
strzegać. A le  ktoś m usi prze
cież tego pilnować... To nasza 
sprawa. Spraw a ko ła  ZM P. Zga 
dzacie się? Jasne — zajm ie się 
ty m  brygada „L e k k ie j K aw a le 
r i i “ .

I  jeszcze jedna sprawa. N ie 
wszyscy ch łop i znają cennik 
pomocy sąsiedzkiej... Znajdzie  
się rada —  w yw ie s im y  w ie lk i 
cenn ik na środku wsi. K to  zgła 
sza się ną ochotn ika do zrob ie
nia  cennika?“

S ien ick i i  O błąk. Dobrze! Za
ła tw ione  — zapisać.

W sta ł m a ły  W olski. — K o le 
dzy! —  tu  ko l. O b łąk  m ów ił, że 
w yre m on tu jem y s iew nik , po sta 
po w iliśm y , to zrob im y, d ru g i 
w ypożyczym y z SO M -u, ale 
dwa s iew n ik i na taką  wieś, ja k  
nasza, przeszło 200 num erów , to 
za mało.

A le  gdyby ta k  p rzyp ilnow ać, 
żeby n ie  s ta ły  one an i c h w ili 
bezczynnie — siać od wczesne
go rana do późnego wieczora, 
to większość z iem i zasia libyś
m y siew nik iem , I  w łaśnie ja  
mam ta k i wniosek. Z o rg a n izu j
m y dw ie  zetem powskie tró jk i,  
k tó re  p rzyp iln u ją , żeby s ie w n i
k i przechodziły  od gospodarza 
do gospodarza, żeby an i c h w ili 
n ie  s ta ły  bezczynnie i  p rz y p il
nu ją , żeby n a jp ie rw  ko rzys ta li 
z s iew n ików  gospodarze m a ło 
ro ln i.

K to  za tym , żeby zorganizo
wać ta k ie  b ryg ad y  i  siać od ra 

na do późnego w ieczora, dbać 
o to. by n ie  by ło  przestoju?

Obłąk... Zgoła— Ostrowska... 
cztery, pięć, sześć, siedem —  
wszyscy... Wszyscy zgadzacie 
się? No to o rg an izu jm y  tró jk i.

I  ta k  pow sta ły  dw ie  zetem
powskie brygady, k tó re  k o n tro  
lować będą pracę s iew ników .

P ierwsza tró jk a : M a ria n  W ol 
ski, E dw ard  O lszewski, W ła d y 
sław  Zgoła i  d ruga tró jk a : 
W ładys ław  Papier, Józef W ó j
c ik, Sabina S ienicka.

Już m ie li kończyć zebranie, 
k iedy z końca sali odezwał się 
jeszcze Pap ier. —  Przeczyta łem  
w  „Sztandarze“ , że w  in nych  ko 
łach przed rozpoczęciem siewów 
sprawdzają, ja k a  je s t s iła  k ie ł
kow ania.

To może i u  nas z rob ilib yś 
m y taką  próbę?

I  ten w niosek za c h w ilę  ju ż  
f ig u ru je  w  p ro tokó le , a sp raw 
dzeniem s iły  k ie łkow an ia  zboża 
siewnego u  w szystk ich  m a ło  i  
ś redn io ro lnych  gospodarzy za j
m ie  się brygada zetempowska 
w  składzie: Tadeusz Łosiu , Sta
n is ław  Jan ik , A n to n in a  C yb u l
ska, Z o fia  Szam burska, Łu c ja  
O strowska.

Zebranie skończyło się. W ra 
ca li c iem nym i ścieżkam i, roz
chodz ili się m iędzy op ło tk i, ra 
dząc jeszcze i  sprzeczając się.

T y lk o  w  szkole siedzia ł jesz
cze nad p ro tokó łem  Jan ik , Ob
łąk, S ien ick i.

C zy ta li jeszcze raz  w n io sk i z 
zebrania. W ykorzystać w  100 
proc. s ie w n ik i, spraw dzić s iłę  
k ie łkow an ia , p rzyp iln ow ać w y 
konanie pom ocy sąsiedzkiej, 
przekonyw ać i  ag itow ać za w y 
siewaniem  ty lk o  dobrego z ia r
na, w yw ies ić  cenn ik pomocy są 
s iedzkie j —  ta k ie  zadania po
s ta w ili przed sobą w  w iosennej 
a k c ji s iew nej.

W ykona ją? W ykona ją  na pe
wno. Są przecież k ołem  ZM P.

J. W TTNDERLICH
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W  ciągu osta tn ich tygodn i w  
szkołach całego k ra ju  odbyw a ły  
się zebrania p lenarne Zarzą
dów  Szkolnych ZM P. M ia ły  o - 
ne na celu zanalizow anie w a lk i 
o w y n ik i w  nauce w  ciągu p ie r
wszego okresu, zm ob ilizow anie 
m łodzieży do dalszej w a lk i o 
podniesien ie poziom u nauk i, o 
je j w łaśc iw ą treść.

W  zw iązku z zebran iam i p le
n a rn y m i o trzym a liśm y  w ie le  
korespondencji om aw ia jących 
przebieg P lenów, dyskusję  i  w y  
n ika ją ce  z n ie j robocze w n iosk i 
Z  korespondencji tych  w yc iąg 
nąć można charakterystyczne 
uw ag i i  w n io sk i wspólne dla 
szeregu lis tów .

N ajs łabszym — ja k  to  w y n ik a  z 
korespondencji — punktem  ze
b ra ń  był? n ie w ą tp liw ie  w n ios
k i.  Najczęściej korespondenci 
nasi p rzekazu ją nam w n iosk i 
zupełn ie  ogóln ikow e, m ało ro 
bocze, m ało konkre tne ; w n iosk i 
ja k ie  można przyp isać każdej 
in n e j szkole w  Polsce, a nawet 
każdej in ne j szkole w  k ra jach  
lu do w e j dem okracji.

K o l. Zofia  S kw arek ze Szko
ły  O gólnokształcącej w  P u ła 
wach pisze:

„W yciąga jąc w n iosk i postano
w iono :

1. U w o ln ić  się od wroga k la 
sowego, bum elantów  i k a rie ro 
w iczów ;

2. Naukę postaw ić jako  p ro 
d u kc ję  i podnieść je j w y d a j
ność;

3. W zm ocnić pracę organ iza
cy jn ą  na te ren ie  „L e k k ie j K a 
w a le  i i “  i kó łek  samokształcenie) 
w y c h “  itd . itd .

O to p rzyk ład  ogó ln ikow ych  
w n iosków , k tó rych  w ykonan ia  
niepodobne naw et sprawdzić, 
ta k  bardzo m ało są robocze.

W  T echn ikum  i L iceum  M e
chan icznym  w  G liw icach  po
wzięto. ja k  donosi ko l. O łcks ió -
sk i, m. in. w niosek wręcz b iedny 
zainie-‘c w an ia  w spółzaw odnic
tw a  zespołowego i in d y w id u a l
nego w  nauce O szkodliwości 
tak iego w spó łzaw odn ictw a p i
sa liśm y ju ż  n ie jednokro tn ie .

K o l. Jan B a rtko w sk i z L iceum  
Adm in.-G ospodarczego w  Ra
dom sku w  ogóle w  swej kores

pondencji z P lenum  nie dostrze
ga i n ie  w ysuw a żadnych w n ios
ków  do dalszej pracy, bo chyba 
pomocą an i wskazówką w  p ra 
cy. nie mogą być tak ie  w ypow ie  
dzi w  dyskus ji, ja k ie  nam  prze
kazuje;

„K o l. D an ie lew sk i pow iedzia ł: 
„W a lk a  o zbudowanie soc ja liz
m u w  Polsce oznacza na teren ie 
szkoły w a lkę  o zdobycie w ie 
dzy. P rzec iw ko tem u twórczem u 
w y s iłk o w i w ystępu je  jednak 
w róg  k la sow y“ . K o l. Ptaszek po
w iedzia ła : „T rzeba  skończyć z 
bum elanctw em  na teren ie na 
szej szkoły i czas, abyśm y zro 
zum ie li, że P lan 6 - le tn i czeka na 
nas dobrze przygotow anych do 
p racy".

Jeśli ta k  napraw dę przedsta
w ia ła  się dyskusja , to trzeba 
w ą tp ić  w  to, czy w ie le  pożytku 
przyn ios ła  ona szkole.

Na P lenum  Zarządu Szkolne
go w L iceum  O gólnokszta łcą
cym  w  ‘Szydłowcu (pow. Ra
dom) w g korespondencji kol. 
Z ió łkow skiego — w  dyskus ji 
w ysun ię to  rów n ież raczej n ie- 
pocieszający w n iosek zorgan i
zowania „M iesiąca Pogotow ia“ , 
w  ciągu którego m ają  zostać 
z likw id ow a ne  wszystkie zie o- 
ceny. W idocznie P lenum  nie 
uśw iadom iło  dostatecznie m ło 
dzieży, że w a lka  o w y n ik i w  
nauce to nie sprawa jedne j ak 
c ji, jednego zryw u , ale systema
tyczne j. sta łe j i w ytężonej p ra 
cy. .

D la wszystk ich czterech P le
nów o p ły w a n y c h  przez te czte
ry  w ybrane korespondencje 
charakterystyczne jes t za in tere
sowanie i dysku tow an ie  nad 
pracą w yk ładow ców .

Jest to ob jaw  sam w  sobie 
bardzo pozv tyw ny, ale nieste
ty , w  w y ją tk o w y c h  ty lk o  w y 
padkach m ów iono na P lenum  o 
dobre j p racy profesorów , o do
b re j ich w spółp racy z uczn ia
m i, a p ra w ie  na żadnym  nie 
podawano p rzyk ładów  pomocy 
Z M P  nauczycie lstwu.

„P o  osta tn im  P lenum  w  
naszej szkole —  pisze ko l. 
S kw arków na  z P u ław — dała się 
zauważyć wzmożona w spó łp ra 
ca m iędzy n ie k tó ry m i profeso

ram i, ja k  pro f. W esołowskim , 
pro f. G rzebalską, a ko łem  Z M P “ .

I  to w szystko co pozytyw ne 
o spraw ie  w spó łp racy z nau
czycie lstwem  w  tych czterech 
sprawozdaniach z zebrań p le 
narnych.

Na w iększości zebrań p le 
na rnych  — ja k  w y n ik a  z k o 
respondencji— nie w ysun ię to  żad 
nych now ych fo rm  w a lk i o w y 
n ik i ki nauce, n ie  w ysun ię to  
fo rm  pracy ideologicznej i  w y 
chowawczej, k tó re  by pogłęb iły  
tę w a lkę  i  uśw iadam ia ły  m ło 
dzieży je j w łaśc iw y  cel.

A le  n ie  można pom inąć cie
kaw ych  i  ważnych m om entów  
z postanow ień zebrań p lena r
nych. W  T echn ikum  1 L iceum  
w  G liw l-a c h  \ r  w y n ik u  P le
num , k tó re  stw ie rdz iło , że człon
kow ie  zar-ądów  kó ł k lasow ych 
uczą się bardzo źle, zm ieniono 
cz łonków  zarządu.

Na tym  samym zebraniu p le
na rnym  postanow iono zorgan i
zować kó łko  naukowe.

W Szkole O gólnokszta łcącej w 
Szydłowcu członkow ie ZM P  
pod ję li na P lenum  zobow iąza
nie  skrócenia czasu nauczania 
pow ierzonych ich opiece an a lfa 
betów.

Trzeba rów n ież podkreślić, że 
ja k  w y n ik a  z korespondencji re 
fe ra ty  wygłaszane na zebra
niach p lenarnych b y ły  na ogół 
dość sam okrytyczne i k o n k re t
ne M im o n iew ą tp liw ych  b ra 
ków. zebrania p lenarne poważ
nie przyczyn ią się do spotęgo
w ania i pogłębienia w a lk i o w y 
n ik i nauczania.

„P le nu m  — pisze ko l. S kw a r- 
kćw na — w ykaza ło  nam  nasze 
b łędy i ju ż  to samo ogrom nie 
nam  w  pracy pomoże“ .

Trzeba jednak, żeby zrozu
m ienie tych  błędów  do ta rło  do 
wszystk ich kół.

B łędy charakterystyczne dla  
om ów ionych zebrań p len a r
nych są odbic iem  pracy orga
n iz a c ji w  tych , a może i  nie 
ty lk o  tych  szkołach i  konieczne 
jest, by  szkolne organ izacje  za
s tan ow iły  sie nad n im i i  nad 
tym , ja k  Je na sw oim  te ren ie  
przezwyciężyć. (N)

n ie j szko ły  im . K onop n ick ie j w  
N ow ym  Sączu. —  M ało jest 
prac, k tó re  by daw a ły  ty le  sa
ty s fa k c ji i  radości. Bo czyż nie  
jes t p rzy jem n ie  s tw ie rdz ić , że 
uczennica ro b i postępy i  że na 
praw dę oddam y i  p o tra f im y  od
dać P aństw u pe łnow artośc io 
wego obywate la? A lb o  czy nie  
jest p rzy jem n ie  usłyszeć od n ie 
dawnego ana lfabe ty , że w yb ie ra  
się na w ieczorny kurs d la  do
ros łych, że pragn ie uczyć się 
da le j?“ ...

Ta sama ko leżanka pisze o 
trudnościach, k tó re  pow ta rza ją  
się często.

N a jtrud n ie jsze  je s t pierwsze 
spotkanie, p ierwsza lekc ja . Za
n im  p o w o li s ta rs i uczn iow ie 
zaczną pisać l i te r y  a, b, c... Za
n im  zaczną je  łączyć w  w yrazy , 
czyta jąc —  Z M P -o w cy  często 
muszą stoczyć n ie  lada w a lkę.

„U czn iow ie  —  pisze ko l. K u -  
b iszówna —  w ieczoram i po p ra 
cy zaw odowej są zmęczeni. Czę
sto nie chcą w ca le um aw iać  się 
z Z M P -ow cem  na lekcje.

To jes t trudne, tego Hę nie 
nauczy — po w ta rza ją  n iechęt
nie. A le  Z M P -ow iec  nie może 
ustąpić. N ieraz długo, serdecz
nie p rzekonyw u je  opornego, 
tłum aczy“ .

N ie  zawsze jednak  praca ta 
łączy się z sukcesem. Dużo za
leży n ie  ty lk o  od samego m ło 
dego nauczyciela , ale i  od 
zorgan izow ania sam ej a k c ji. Na 
p rz y k ła d  ko l. M A R IA  K U R N A 
T O W S K A  z Ło d z i pisze, że b a r
dzo źle rozdzie lono w szystk im  
je j ko leżankom  ze szkolnego 
K o ła  Z M P  —  uczniów . N ie  l i 
czono się z czasem ta k  jednych, 
ja k  i  d rug ich . P rzydzie lono ze- 
tem pow skiem u nauczycie low i — 
np. uczennicę m ieszkającą w

ana lfabe tów  na w spó lnym  k u r 
sie w  B ry n ic y , gm. P iekarów . 
Kolega ten lekc je  w iąza ł z om a
w ian iem  zagadnień p o lity c z 
nych. Na le k c ji na p rzyk ła d  
m ó w ił zebranej grupce s łucha
czy o P lan ie  6 -le tn im . Potem  
wszyscy nauczy li się l i te r y  P. 
N ied ługo poznają następne i 
w k ró tce  sam i napiszą ca ły  w y 
raz —  P lan. W  ten sposób le kc ja  
sta je  się podw ó jn ie  pożyteczna.

A  ja k ie  są doświadczenia in 
nych? Jak ie  spostrzeżenia, k tó 
re  m og łyb y  pomóc w  robocie 
innym ?

P rosim y, p rzysy ła jc ie  do nas 
w sze lk ie  w iadom ości o tym . 
A k c ja  przecież trw a  i  wszystko 
co może ją  u ła tw ić  i  przyśp ie
szyć —  je s t cenne.

Do 1 m a ja  n ie  pow in no  być 
an i jednego Z M P -ow ca an a lfa 
bety. W  dalszym  te rm in ie  m usi 
być też z lik w id o w a n y  an a lfa 
betyzm  u niezrzeszonych i  s ta r
szych. Im  ten te rm in  będzie 
wcześnie jszy —  ty m  lep ie j.

U chw ała Zarządu G łównego 
Z M P  m ó w iła : „ I lo ś ć  Z M P -o w 
ców nauczających in d y w id u a l
n ie  będzie dowodem zak tyw izo 
w an ia  szerokich mas cz łonkow 
sk ich “

Ta ilość ju ż  dziś je s t pokaź
na. A le  n ie  zapom ina jm y —  
m usi być jeszcze większa.

H. POL.

A r t y k u ł  n a  p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n
eji od kol. kol.: Józefa Bysiek». 

M arii KornatowskieJ, S ta n is ła w a  Ja 
giełło, Zdzisława Kołodzieja, Jana 
Wrzesińskiego, Kazim ierza K a c z ó w - 
ki, Zdzisława Kwapisza, M ie c z y 
sława Szymaniaka, Józefa Grud- 
niewskiego, Kazim ierza Kuta, Zby
szka Sobolewskiego, Janusza Pali, 
Ryszarda Gessinga, Władysława K u 
charskiego, Mieczysława Włodarskie 
go, Stanisława Dadeja.

P ie rw szy pow o jenny f i lm
d la  m łodzieży w zbudz i! zro 
zum ia łe  zainteresowanie se 
tek  m łodych w id zó w  w  ca
ły m  k ra ju . D z ięk i słusz
ne j in ic ja ty w ie  „F ilm u  P o l
skiego“  w  w ie lu  m iastach 
zorganizowane zosta ły spec
ja ln e  po ra n k i film o w e , na 
k tó ry c h  m łodzież w y p o w ia 
da ła sw oje sądy o „P ie r 
w szym  sta rc ie “ . W  Lodz i i  
w  W arszaw ie na dysku 
sjach b y li obecni tw ó rc y  
f ilm u . Ci, k tó rz y  n ie  m og li 
w ypow iedzieć się w  dysku 
sjach, p rzysy ła ją  do naszej 
re d a k c ji lis ty . W ie lu  na
szych czy te ln ikó w  om aw ia 
b łędy i b ra k i „P ierwszego 
s ta rtu “  łącznie z b łędam i i 
n iedociągn ięciam i scenariu
sza „Z a łoga “ , nad k tó ry m  
od dwóch m iesięcy toczy 
się na łam ach naszego p is
ma in te resu jąca dyskusja .

Z arów no rzeczowe i  w n i
k liw e  w ypow iedz i w  d y 
skusjach pub licznych , ja k  
i  l is ty  do re d a kc ji w skazu
ją, że nasza m łodzież coraz 
bardzie j do jrzew a p o litycz 
nie, s ta je  się czujn ie jsza 
ideologicznie, in te resu je  się 
życiem  k u ltu ra ln y m . D la te 
go z w ie lk im  zadowoleniem  
p rz y ję ty  został „P ie rw szy  
s ta r t“ , d latego cieszy się on 
dużym  powodzeniem. Jed
nakże poważne b ra k i f i lm u  
n ie  usz ły  uwadze naszych 
czy te ln ikó w  —  a k ty w is tó w  
Z M P -ow sk ich , m łodych  ro 
b o tn ikó w  i  nauczycie li.

B łę dy  te, w yn ika ją ce  z 
n ieznajom ości życia naszej 
m łodzieży, z niedostatecz
ne j ostrości w idzen ia  no 
wego życia, oburza ją  m ło 
dzież. N ie k tó rz y  nasi czy
te ln ic y  na w e t p roponu ją  
zrea lizować drugą w ers ję  
„P ierwszego s ta rtu “ , w  k tó 
re j usunięte zosta łyby pod

stawow e b łędy ideologicz
ne.

Oto co pisze ko l. W IE 
S ŁA W  C H Y S ŁE K , student 
I  ro k u  PW SP:

„W ydaje m i się, że w a r
to wszcząć nad „Pierwszym  
startem" dyskusję, a nastę
pnie film  poprawić. Jakie 
błędy zawiera „Pierwszy 
start"7 Otóż wydaje m i Hę, 
te  stanowczo za wiele m a
my w  film ie  przypadkowo
ści —  przypadek zrządził 
że Tomek spotkał SP-ow- 
c&w jadących na szybowis- 
ko, przypadkowo otworzy
ła Hę w alizka z modelem 
szybowca, przypadk iem  
spotyka go inżynier Góracz 
przy wódce, przypadkowo 
kolega Tomka lecąc na 
szybowcu zachorował na 
ślepą kiszkę, przypadkowo 
ląduje koło rodzinnej w io 
ski Tomka, no i  również 
przypadkowo znajduje się 
tam samochód z kablem... 
Przypadek nie odgrywa 
chyba znowu tak w ie lk iej 
roli w  życiu człowieka."

K o l. E D W A R D  K O Ł O 
D Z IE J, przewodniczący Za
rządu Pow ia tow ego Z M P  
w  Szczecinie za jm u je  się w  
liśc ie  in n ym  zagadnieniem. 
Pisze on:

„ZM P-owska organizacja 
w film ie  jest zamazana, a 
praca je j potraktowana zo
stała jako zagadnienie d ru 
gorzędne, uboczne. Jeden 
tylko jedyny raz w idzimy 
ZM P -ow ców  zastanawiają
cych się nad sprawą postę
pów w nauce. Fakt, że orw 
ganizacja ZM P-ow ska nie 
widzi całokształtu zagad
nień kursu, świadczy o tym, 
że nie ma ona wiele do po
wiedzenia. A czy jest tak 
naprawdę? W film ie brak 
również P artii (mimo dużej

Rości robotników zatrudnia
nych na szybowisku). A  situ 
szne byłoby, gdyby chłop
cy w idzieli w  komendancie 
nie tylko człowieka w mun
durze, ale również towarzy
sza partyjnego."

Zarząd K o ła  Z M P  p rzy  
Żarz. D z ie ln icow ym  Z M P  
W ola  za jm u je  się ty m  sa
m ym  zagadnieniem.

C zytam y w  liśc ie :
„W  film ie  za mało poka

zano rolę ZM P . Nie widać 
w pływ u organizacji na 
Tomka i  Wiśniewskiego. 
Koło wprawdzie interesuje 
się Tomkiem, poczuwa się 
nawet do odpowiedzialności 
za niego ł próbuje nad nim  
pracować, jednak bez w ię
kszych rezultatów. Tak  sa
mo przełom w  psychice 
Wiśniewskiego dokonuje Hę 
niewątpliw ie pod topływem  
bezpośredniego życia w  ko
lektywie, jednak nie widać 
pracy Koła Z M P  nad nim  
jako jednostką, posiadają
cą cechy dodatnie m im o ca
łego balastu drobnomie- 
szczańskiego wychowaniu, 
jakie otrzymał."

Zarów no w  tym , ja k  i w  
innych lis tach ko ledzy na
si uw ażają, że należy przed 
rea lizac ją  f ilm ó w  o m ło 
dzieży przedysku tow ać z 
n ią  teks ty  scenariuszy.

P rzyk ład  „P ierwszego 
s ta rtu “  dowodzi, że propo
zycje  te  są słuszne Nasza 
m łodzież w  swoich głosach 
k ry tycznych  wnosi ' w e ie  
świeżych i c iekaw ych m y 
śli, k tó ry m  w in n i się p rz y 
s łuch iw ać scenarzyści i  r e 
żyserowie. ..F ilm  P o lsk i" 
n iechybnie w  przyszłości 
pom yśli o organ izow aniu 
tak ich  dysku s ji zarówno 
przed, ja k  i po rea liza c ji 
f ilm u . (las)

o o o o o o o o o c

Kto dał ten miał
D ziw n ie  w o lno  posuw ały się 

prace e le k try fik a c y jn e  w  G ła - 
zow ie (pow. Sandom ierz) —  p i
sze nam  ko l. JÓ ZE F  K W IE 
C IEŃ . - - Pom im o, że insta lacje  
b y ły  ju ż  założone dosyć dawno 
..cm im o, że za insta lowano trans 
fo rm a to r, to prąd e lektryczny 
od po łow y g rudn ia  do końca 
stącznia n ie  m ógł jakoś zawę
drow ać do dom ów.

r ia k tro m o n te rz y  z b rygad ie 
rem  S Z E W C Z Y K IE M  na czele 
p rz y rz e k li w reszcie m ieszkań
com grom ady, że św ia tło  za
b łyśn ie  pierwszego lutego.

C h łop i p rzyzw ycza ili się ju ż  
do n ied o trzym yw an ia  te rm i
nów  przez ekipę m onterów , 
w ie lk ’ ? w ięc by ło  ich  zdz iw ie 
nie, gdy w  poszczególnych do
m ostwach w łączono elektrycz
ność wcześniej.

Okazało się jednak, ie  nie był 
to w ynik  współzawodnictwa. 
Nic! —  Elektromonterzy saw i*- I

ra l i „u m o w y  in d y w id u a ln e " w  
rodza ju : „będzie  w ódka —  bę
dzie ś w ia tło “ . No i._ K to  da ł ten 
miał.

rys. Ulatowski

„Przedsiębiorczych" elektro
monterów polecamy specjalnej 
uwadze Prezydium Pow. Rady 
Narodowej w  Sandomierza.

na dzień 12 marca 1951 r. 
(poniedziałek)

Program 1 na fali 1322 m

Wiadomości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00 Gimnastyka 6.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
ws*. 5.20 Koncert dla świata pracy, 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa,
7.00 Muzyka, 7.45 Aud. día wychowa
wczyń przedszkoli, 7.50 Muzyka, 8.05 
Muzyka, 8.55 Aud. dla kl V — VII — 
z cyklu: „Młodzi przyrodnicy", 9.15 Pol 
ska pieśń masowa, 9,20 Muzyka i aktu 
alności, 9.50 „M ik fta Bratus" — ode. 
pow. Gonczara, 10.10 Koncert rozryw 
kowy, 10.50 Informacje, Í0.55 Aud. dla 
kl. I I I  — IV — „Starosta z igiełką" 
— słuchowisko, 11.15 Muzyka rozryw
kowa, 11.50 Głos mają kobiety, 12.13 
Preludia Debussy'ego, 12.3C Aud. dla 
wsi, 12.45 Na swojską nutę, 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych, 15.55 Przegląd 
prasy literackiej, 16.20 Kompozytor Ty 
godnia — Ludomir Różycki, 17. 05 
Wszechnica Radiowa. 17.20 Z kraju 
i ze świata, 18.00 „Przedpole" — frag. 
pow. Gałaja, 18.00 Utwory w'oloncze- 
lowe, 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Aud 
o książce Józefa Ignacego Kraszew
skiego pt. „Masław" 19.30 Muzyka roz 
rywkowa, 2C.3C Ukraińska muzyka lu
dowa, 20.50 Lekcja języka rosyjskiego,

21.05 Utwory komp. włoskich, 21.40 
Wszechnica Radiowa, 22.00 Stan pogo
dy. 22.02 Muzyka taneczna. 22.15 Fe
lieton, 22.30 Suita e-moll Rachmanino
wa, 23.17 Hymn.

Praogram II na fali 367 m.
Wiadomości 5.05 6.00 7.00 3.00 17.00 

20.00 23.00 Gimnastyka 6 05.
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
5.58 Stan pogody, 6.15 Koncert mando- 
1*'ni stów, 6.50 Pieśni masowe, 7.20 
Wszechnica Radiowa, 7.40 Melodie o- 
peretkowe, 13.30 Aud. dla kl. I I I  — 
IV, 13.50 Aud. ZNP, 14.05 Utwory 
skrzypcowe, 14.30 Aud. dla kl. V — VII, 
14.50 Koncert rozrywkowy, 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych, 15.50 Aud. PCK 
dla chorych. 16.05 Pieśni Różyckiego, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 Muzy
ka. 17.05 Odpowiedzi Fali 40, 17.15 Kon 
cert Kapeli Ludowej, !7 45 Aud. dla 
młodzieży, 18.00 .Muzyka rozrywkowa ł 
operetkowa.‘ 16.45 Recenzja. 19.00 Wsze
chnica Radiowa, 19.20 Śpiewa chór pod 
dyr. Kajdasza. 10.40 Lekcja języka ro
syjskiego, 20.30 Koncert pod dyr. Rez
lera, 21.10 Polska pieśń masowa, 21.15 
Nowe książki, 21.30 M uz^a i aktual
ności, 22.00 „Wspomnienie Pa wda La- 
fargue c Karolu Marksie". 22.20 Kon
cert pod dyr. Seredyńskieo,rv 23.10 Mu
zyka dawna. 0,02 Hymn



Sztandar
MŁODYCH W  J l -

K t o  b ę d z i e  r e a l i z o w a ł  z a m i e r z e n i a  S m o c z y k g

DZIEJE LZS REGUŁY
D Z IE J E  L Z S  R E 3 1 Ł Y

Z a czę ło  s ię  b a rd zo  p ros to . K o l!  
R ym ua  za u c z e s tn ic tw o  w  B ie 
gach  N a ro d o w y c h  i  z d o b y c ie  p u n 
k to w a n e g o  m iejscć. w  s w o je j k a 
te g o r ii  o t rz y m a ł p iłk ę  nożn ą  Za 
czą ł w ię c  g ra ć  na  je d n ą  b ra m k ę  
ze s w y m i k o le g a m i z P G R -u  Re
g u ły .  Z w o ln a  ic h  g ro n o  p o w ię k 
sza ło  się  i w ów czas  na z e b ra n iu  
m ie js c o w e g o  k o ła  Z M P  (o d b y ło  
s ię  na łące ) p o w s ta ł p r o je k t  z o r
g a n iz o w a n ia  L Z S -u . P rz y ję to  go 
z  p ra w d z iw y m  m ło d z ie ń c z y m  en- 
tu z j azm em .

T a k a  b y ła  z w y k .a , n ie  s e n s a c y j
n a  h is to r ia  p o w s ta n ia  p ie rw szeg o  
n a  te re n ie  w o j.  w a rs z a w s k ie g o  
L u d o w e g o  Z e sp o łu  S p o rto w e g o .

W m ia rę  u p ły w u  czasu co raz  w ię 
ce j p rz y b y w a ło  m ło d z ie ż y  S zere
g i L Z S -u  się ro z ra s ta ły . O p rócz  
p i łk i  n o ż n e j p o w s ta ła  też se kc ja  
te n isa  s to ło w e g o , p i łk i  rę czn e j.

Z a w o d n ic y  z R eg u ł s ta r to w a li w  
d o ż y n k a c h  w  O p o lu , na P s im  Po
lu , gdz ie  w a ln ie  p rz y c z y n i l i  s ię do 
z d o b yc ia  I I I  m ie jsca  w  sz ta fe c ie  
p rzez  w o j. w a rsza w sk ie .

M ło d z i s p o r to w c y  z b ie g ie m  iza - 
su z d o b y w a li co raz  w ię c e j d o 
ś w ia d cze n ia , s z l ifo w a li sw ą fo rm ę .

C Z Ł O N K O W IE , L Z S -u
U P R A W IA J Ą  „ B IA Ł Y  S P O R T“

P o w s ta ła  p ie rw s z a  w  P o lsce  sek 
c j a te n is o w a  p rz y  L Z S - ie . N a  k o r 
c ie  po  ra z  p ie rw s z y  m ło d z ie ż  w ie j -

O to  zimoury stad ion m oskiewskiego „D ynam o“ . Na tym  
lodowisku obecnie rozg ryw a ją  mecze polscy hokeiści, prze
bywający na tren ing u  w s to licy  ZSRR.

Skrzydła Sowietów 
zwyciężają

w meczu hokejowym CWKS 8:1
M O S K W A . N a  s ta d io n ie  D y n a 

m o  o d b y ło  się  d ru g ie  to w a rz y 
s k ie  s p o tk a n ie  p rz e b y w a ją c y c h  w  
Z 8 K 1  h o k e is tó w  p o ls k ic h . P rz e 
c iw n ik a m i d r u t y n y  m is trz a  P o l
s k i C W K S  b y t  zespó ł S k rz y d ła  
S o w ie tó w  — Jedna z n a js i ln ie j 
szych  d r c * y n  h o k e jo w y c h  w  M o 
s k w ie . S p o tk a n ie  to  z a k o ń c z y ło  
się  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  m o s k ie w  
s k le j  s n  (tte, 2 :1).

Z a w o d n ic y  p o ls c y  w y k a z a li w  
p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  m eczem  
P o s tę p y  w  g rze  z e s p o ło w e j, ja k  
ró w n ie ż  le p ie j ro z e g ra li s p o tk a n ie  
ta k ty c z n ie . U s tę p o w a li Je d n a k  za
w o d n ik o m  ra d z ie c k im  p o d  w z g lę 
d e m  k o n d y c j i  i  s zyb ko śc i.

M e cz  o b f ito w a ł w  p e łn e  n a p ię 
c ia  s y tu a c je  p o d b ra m k o w e . P ie rw  
■ n  te r c ja  z a k o ń czo n a  z d o b y c ie m  
4 b ra m e k  p rz e z  z a w o d n ik ó w  ra 
d z ie c k ic h  n ie  z a ła m u je  P o la k ó w ,

g ra ją  o n i n a d a l b a rd z o  a m b itn ie  
i  o f ia rn ie ,  k r y ją c  w  d ru g ie j t e r c j i  
s ta ra n n ie  n a jle p s z y c h  g ra c z y  M o 
s k w y , sa m i o d d a ją  szereg s trz a 
łó w , k tó re  n ie  p rz y n io s ły  je d n a k  
b ra m k i.  T rz e c ia  te r c ja  p rz y n o s i 
dalsze  d w ie  b r a m k i z d o b y te  p rzez  
S k rz y d ła  S o w ie tó w , Je dn a k  e fe 
k to w n e  a ta k i P o la k ó w  p rzyno szą  
h o n o ro w y  p u n k t ,  k tó re g o  z d o b y w  
cą b y ł  P a lus ,

Z  d ru ż y n y  p o ls k ie j n a jle p s z y m i 
z a w o d n ik a m i b y l i  P a lu s  i  C hoda 
k o w s k i.

S p o tk a n ie  o d b y ło  s ię  w  n ie z w y 
k le  s e rd e czn e j i  p rz y ja z n e j a tm o 
s fe rze . K ilk u d z le s ię c io ty s ię c z n a  p u  
b lic z n o ś ć  w ie lo k r o tn ie  o k la s k iw a 
ła  i  o k rz y k a m i d o p in g o w a ła  za
w o d n ik ó w  p o ls k ic h .

W sobo tę , 10 b m . h o k e iś c i p o ls c y  
ro z e g ra ją  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  
z re p re z e n ta c ją  C z e c h o s ło w a c ji, 
k tó ra  p rz y b y ła  do M o s k w y .

Polska -  Czechosłowacja 6:10
na stadionie moskiewskim

W sobotę TO bm. na centralnym 
stadionie ..Dynamo“  w Moskwie 
hokeiści polscy rozegrali towarzys
kie  spotkanie z reprezentacją Cze
chosłow acji.

Mecz zakończył się zjwłuSonytn 
zwycięstwem Czechosłowacji 10:6 
< 2 : 2 .  4:3).

W  pierw szej kereji C.zechosłowaer 
dzięki doskonałej grze zespołowej, u- 
zyska li w yraźną przewagę. W dwóch 
następnych — drużyna polska grała 
coraz łep ie j, będąc równorzędnym

przeciw nik iem  dla doskonałego ze
społu CSR.

B ram ki dla Polaków zdobyli: Le
wacki — 2, Csorich — 2, Palus — 1 
i Antuszewicz — 1. W drużynie pol
skiej wyróżnili się: Lewacki, Palus 
i Csorich. W bramce zamiast Ma
ciejki, grał Przeździeckł.

W poniedziałek 13 bm hokeJlci pol
scy rozegra ją  tow arzysk ie  spotkanie 
z CDKA, a w czw artek 1« bm. w y 
jeżdża ją  na k ilka  dni do Leningradu.

ska z za pa łe m  o d b ija ła  b ia łą  p i
łeczkę  i  s ta ła  się je j  g o rą c y m  
z w o le n n ik ie m .

L Z S  R e g u ły  s ta w a ł się s ła w n y m  
Ze s to l ic y  zaczę li p rz y je ż d ż a ć  
d z ie n n ik a rz e  s to łe c z n y c h  d z ie n n i
k ó w , z n a n i s p o r to w c y , b y  zapo 
znać się  z p racą  m łod e g o  zespo łu  
sp o rto w e g o  i  p o d z ie lić  się sw ym  
d o ś w ia d cze n ie m .

A lf r e d  S m o c z y k  p o d ją ł z o b o w ią 
zan ie  n a u cze n ia  L Z S -o w c ó w  ja z d y  
na m o to c y k lu  i  z d o b y c ie  p rzez  n ic h  
p ra w a  ja z d y . W te n  sposób s p o r t 
m o to ro w y  z y s k iw a ł n o w y c h  z w o 
le n n ik ó w  n ie  ty lk o  w  m ieśc ie , a le
1 po raz  p ie rw s z y  na w s i.

M ło d z ie ż  w ie js k a , w  te j l ic z b ie
w ie le  d z ie w c z ą t, l ic z n ie  n a p ły w a 
ła  na z o rg a n iz o w a n y  k u rs  p rzez  
naszego m is trz a  żu ż lo w e go .

S Ł O M IA N Y  Z A P A Ł  

P R A C O W N IK Ó W  G K K F

P ra c o w n ic y  G łó w n e g o  K o m ite tu  
K u l t u r y  F iz y c z n e j o b ję l i  o p ie ką  
L Z S -o w c ó w  R eg u ł, p rz y je ż d ż a li 
często, s łu ż y li  c h ę tn ie  radą , 
u d z ie la l i  w s k a z ó w e k  ja k  tre n o w a ć . 
W ie lo k ro tn y  m is trz  P o ls k i w  za
pasach, S z a je w s k i, n o s ił się z za
m ia re m  s tw o rz e n ia  s e k c ji  za p a śn i
cze j ( „M a m y  b y ć  g o rs i o d  L Z S -u  
Im ie lin ? “  — m ó w iła  m ło d z ie ż ).

R ozpoczę ta  z ta k im  za pa łe m  p ra  
cm zaczę ła  d aw a ć  re z u lta ty .  
Do P u c h a ru  P o ls k i zg łoszono
2 d ru ż y n y . N a d e f ila d z ie  w  
d n iu  Ś w ię ta  P ra c y  — 1 M a ja  30- 
osobow a g ru p a  m ło d z ie ż y  z R eg u ł 
w y ró ż n ia ła  się w s p a n ia le  — s p o r to 
w ą  p o s ta w ą  W ła s n y m i s iła m i 
w y b u d o w a n o  b o isko .

L u d o w y  Z e s p ó ł S p o r to w y  l ic z y ł  
J u l  p o k a ź n ą  lic z b ę  W c z ło n k ó w . 
B y ła  to  m ło d z ie ż  w ie js k a  z R e g u ł 
1 o k o lic z n y c h  w s i, k tó rą  s p o r t o d 
c ią g n ą ł o d  p ija ń s tw a  p o  p ra c y  i 
d a ł m ożność o d p o c z y n k u .

CWKS NIK KONTYNUUJE 

ZOBOWIĄZAŃ SMOCZYKA

T e n  w s p a n ia ły  ro z w ó j L Z S -u  zo 
s ta ł w  p e w n y m  m o m e n c ie  g w a ł
to w n ie  z a h a m o w a n y . Z n ik ła  w szel 
k a  p o m o c , n ik t  się L Z S -e m  R e
g u ły  n ie  in te re s u je , a p rz e c ie ż  w  
o k re s ie  sw ego  ro z w o ju  m ia ł  ty lu  
o p ie k u n ó w . Z a b ra k ło  S m o czyka  i  
m oże d la te g o  c a ły  k u rs  m o to ro w y  
się ro z p a d ł.

P rze c ie ż  C W K S  posiada  ty lu  d o 
s k o n a ły c h  m o to ro w c ó w , k tó rz y  by 
n a p e w n o  c h ę tn ie  k o n ty n u o w a li 
ro zpo czę te  d z ie ło  i p ro p a g o w a li 
s p o r t m o to ro w y  na w s i, ty m  b a r
d z ie j,  ze m ło d z ie ż  aż p a li s ię, by 
poznać ta je m n ic ę  ja z d y  na m o
to rze .

W śró d  ty c h , k tó r z y  c h c ie l i  u - 
k o ń c z y ć  k u rs , b y ło  dużo  d z ie w 
czą t — m oże w  p rz y s z ło ś c i znane  
m o to c y k lis tk i .  K to  w ie?  W Z 3 R R  
k o b ie ty  n ie  u s tę p u ją  i w  te j d z ie 
d z in ie  m ę żczyzno m .

D ru g ą  p o w a żn ą  sp ra w ą , k tó rą  
trz e b a  p o ru s z y ć , to  sp ra w a  te n is u . 
L Z S  R e g u ły  pos iada  d o b rze  u t r z y 
m a n y  k o r t ,  o g ro 'd zo ny  w y s o k ą  
s ia tk ą , ch ę tn ą  m ło d z ie ż  i... n ic  
w ię c e j. A  p rze c ie ż  bez ra k ie t  i 
p i łe k  n ik t  jeszcze  d o tą d  n ie  g ra ł 
w’ te n isa . M ło d z ie ż  w ie js k ą  p o c ią 
ga b ia ły  s p o rt, lecz p rzeszkoda  
je s t z b y t duża, b y  sam a ją  m o g ła  
p o ko n a ć .

L Z S  R E G U Ł Y  N IE  W IE
J A K  Z D O B Y Ć  O D Z N A K Ę  SPO

A n i P K K F  a n i p ra c o w n ic y  
G K K F -u ,  k t ó r : y  o b ję l i  p a tro n a t 
n a d  L Z S -e m  n ie  w y k a z a li n a j
m n ie js z e g o  z a in te re s o w a n ia  tą
sp raw ą .

J a k ie  s z k o d y  w y rz ą d z a  ta k a  o- 
p ie k a  n a j le p ie j  w s k a z u ją  fa k ty .  
L ic z b a  c z ło n k ó w  L Z S -u  z m n ie j
szy ła  się z 80 na  40, n ik t  z L Z S -o w  
ców  n ie  s ły s z a ł o ty m , Jak  m o ż 
na  z d o b y ć  o d zn a kę  SPO . M oże  i  
s łysza ł, a le  ja k  zd aw a ć , ja k  t r e 
n o w a ć , o ty m  n ik t  n ie  w ie . A  
p rz e c ie ż  t y lu  je s t o p ie k u n ó w  
L Z S -u .

In n a  rzecz , że duża  w in a  leży 
tu  i  po  s tro n ie  d o tych czaso w eg o  
z a rzą d u  L Z S -u . S p ra w a  n ie w ą tp li 
w ie  z m ie n i się na  lepsze  z c h w ilą  
u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  n ow e g o  za
rz ą d u .

P ie rw s z y m  Ja snym  p ro m ie n ie m  
b y ło  u ru c h o m ie n ie  4 lu te g o  s ta łe j 
ś w ie t l ic y  z in ic ja t y w y  Z M P . T u  
g ro m a d z i się m ło d z ie ż  p o  p ra c y , 
b y  za g ra ć  w  sza chy  (a je s t tego  
aż... 1 k o m p le t) , p o s łu c h a ć  p og a 
d a n e k .

Z w ra c a m y  u w a g ę  o p ie k u n o m
L Z S -u  R e g u ł, C W K S -O w i, p ra c o 
w n ik o m  G K K F -u ,  b y  ic h  o p ie k a  
b y ła  p ra w d z iw ą  o p ie k ą , a n ie  t y l 
k o  p o c h o p n ie  p o d ję tą  d e c y z ją , 
k tó ra  p ó ź n ie j n ie  w p ro w a d z a n a  
je s t  w  ż yc ie . T D

Otoczyć wiqkszq opiekq 
sport pięściarski na wsi

Coraz ezęiełej na terenie w ie jsk im  
spoci p ięściarski zdobywa sobie no
wych m iłośn ików . LZS Popów roze
grał spotkanie z LZS Zduny w y g ry 
w ając w stosunku 8:6 (spotkanie od
było  się w siedm ia wagach).

Zawody bokserskie m iędzy LZS 
Popów a LZS Zduny b y ły  trzec ią  te 
go rodzaju im prezą w w o j. łódzkim , 
a p ierwszą w powiecie łow ick im .

Spotkania oglądało  ok. 400 w idzów , 
wśród któ rych  znajdow ało  się w iele 
dorosłych osób. Nie ty lko  m łodzież 
ale cała zgrom adzona publiczność z 
zainteresowaniem  ś ledziła  przebieg 
meczu.

Po zawodach z tw m rry zarówno m ło 
dzieży. Jak i starszych można było  
wyczytać, że ta dyscyplina sportu 
została radośnie pow itana na srsł.

Z tego faktu należy w yciągnąć od 
powiędnie wnioski. Sport pięściar
ski, który stawia pierwsze kroki w 
terenie wiejskim należy otoczyć tros 
kllwą opieką. LZS-om, w których po 
wstają sekcje bokserskie należy za
pewnić dojazdowych Instruktorów 
czy trenerów.

Uważam, że sprawa rozwoju spor
tu obronnego — pięściarstwa na wsi 
jest »prawą doniosłej wagi i dlatego 
P K K F i ZSCh winny na ten odcinek 
zwrócić większą niż dotychczas uwa
gę.

Sport pięściarski, który jest bardzo
popu larny wśród młodzieży, przyczy
nić się może wydatnie do umasowie 
nia sportu na wsi.
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„N ie  mogę zrozum ieć tego, 
że cz łow iek * pochodzi od m ał - 
py — pisze kol. Jan K obus z 
Rzeszowskiego. Bo m ałpy są i 
dz is ia j i  chyba przez ta k i d łu 
gi czas n ic  się nie zm ieniło, 
a człow iek na 1 pewno się zm ie
n ił...“

Jak się fak tyczn ie  przedsta - 
w ia  ta sprawa in te resu jąca co 
raz szersze kręg i m łodzieży o 
tem  dowie się czy te ln ik  z a r ty 
ku łu  umieszczonego w  n -rze  10 
tygodn ika  m łodzieży w ie js k ie j 
..Nowa W ieś“  pt. „S kąd się wzię 
I i ludzie  na z iem i“ .

Is tn ie ją  cztery sposoby be jco
w ania  (częściej jednak  używa 
się polskiego w yrażen ia : za - 
praw ian ie) z ia rna: sposobem su 
chym , półsuchym , w ilg o tn y m  i 
na gorąco. J a k i sposób dla  ja 
kiego zia rna należy stosować, 
na jle p ie j dowiedzą się m łodzi 
ro ln ic y  z a r ty k u łu  pt. „Sposo - 
by be jcow ania z ia rna “ . Prze - 
czyta ją  zaś ten a r ty k u ł ty m
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Braterstwo broni polskich i niemieckich antyfaszystów
N A  P O L A C H  B I T E W

w Republikańskiej Hiszpanii
P am iętne la ta  w o jn y  dom owej 

w  H iszpan ii 1938 — 1939... Na 
h iszpański naród zw a liła  się 
zbójecka napaść rodzim ego i  
m iędzynarodowego faszyzmu 
pod wodzą H itle ra  i  M usso lin ie - 
go. Pod m ura m i M a d ry tu  toczy
ła  się w a lka  nie ty lk o  o w o l
ność narodu hiszpańskiego. 
W a lka  z m iędzynarodow ym  fa 
szyzmem w  H iszpan ii by ła  w a l
k ą  o przyszłość ca łe j Europy, 
zagrożonej przez rosnący w  si
łę  h itle ry z m  i  faszyzm w łosk i.

D latego też ze w szystk ich  k ra  
łó w  przez ca ły  okres trw a n ia  
w a lk  w  H iszpan ii do re p u b li
kań sk ie j a rm ii podążały zastępy 
ocho tn ików , rob o tn ików , ch ło
pów  i in te ligen tów , kom un is tów  
i  bezparty jnych . Spieszyli oni 
do H iszpan ii nie ty lk o  po to, 
aby b ro n ić  lu du  hiszpańskiego 
w  jego walce przeciw1 na jeźdź
com, ale także po to, aby na da
le k ich  polach H iszpan ii b ron ić  
swoich w łasnych narodów, sw o
je j w łasne j o jczyzny.

W śród p ierw szych ochotn i
k ó w  b y li rów n ież  n iem ieccy an- 
tyfaszyści. W ygnan i ze swoje j 
o jczyzny na skutek te rro ru  po
szli b ić się z H itle re m  na h isz
pańsk ie j ziem i. Z e tknę liśm y się 
7. n im i pod M ad ry tem  na Casa 
de l Campo i C iudad U n iv e rs i
ta ria . razem b ra liśm y  na jw yższy 
szczyt górski w  H iszpan ii S ierra  
Nevada w  A nd a luz ji, rązem gro 
m iliśm y  faszystowskie hordy na 
E stram adurze i na Aragonie, 
pod B e lch ite  i nad Ebro.

Fodczar gdy H it le r  wyciąga! 
swoje chciwe łapy po nasze po l-

skle z ie m ie , gd y p ru s k ie  J tm -
k ie rs tw o  snuło p lany zam ien ie
nia  narodu polskiego w  naród 
n iew o ln ików , gdy Beck fry m a r-  
czyi bezczelnie naszą ojczyzną, 
polscy i n iem ieccy antyfaszyści 
w y s tą p ili w spóln ie  przeciw ko 
św ia toburczym  planom  n iem iec
kiego im p e ria lizm u . W  cięż
k ich  bo jach nauczyliśm y się ce
n ić  waleczność tow arzyszy z 
B rygady im . Ernesta T hae lm a- 
na, ich um iłow an ie  w o lności 1 
poświęcenie d la  spraw y ludu  
pracującego, ich  h a rt i dyscy
plinę. K rw ią  na jlepszych na
szych tow arzyszy b ron i sp o ili
śmy ideę solidarności polskiego 
i  n iem ieckiego ludu .

N ie zapomnę n igdy, ja k  w  
chw ilach  w y tchn ie n ia  po cięż
k ich  bo jach zb ie ra liśm y się ra 
zem, P olacy i N iem cy, i  p rzy  da 
le k im  akom paniam encie faszy
stow sk ie j i  naszej a r ty le r ii,  śpię 
w a lism y

„...D ie H e im a t is t we it, 
doch w ir  sind bere it!
W ir  kaem pfen und siegen fue r 

d ich —
F re ih e it!...“ *) ,

B y ły  to słowa pieśn i bo jow e j 
n iem ieckich „och o tn ikó w  w o l
ności“ , k tó re  w io d ły  ich do w a l
k i nie ty lk o  z h iszpańskim , ale 
i swoim , n iem ieck im  faszyz
mem. Może n ik t  nie rozu m ia ł 
„thae lm anow ców “  tak, ja k  m y 
— Polacy. S łowa „...D ie H e im at 
is t w e it.. “  — ojczyzna jes t da
leko — b y ły  rów n ież  naszymi. 
Zarów no ich, ja k  i nasza o jczyz-

| na by ła  w te d y  bardzo od nas 
(od leg ła  n ie  ty lk o  geograficznie. 

T ak w  Niemczech, ja k  i  w  P o l- 
j sce panoszył się wówczas fa - 
( szyzm .Tak w  Niemczech, ja k  i 

w  Polsce tłum iono  w ted y  w sze l
ką  wolność, w yzysk iw ano do o- 
s ta tn ich  g ran ic  rob o tn ika  i ch ło 
pa. T ak w  Niemczech, ja k  i  w  
Polsce m ordow ano wówczas 
działaczy postępowych w  kaza
m atach w ięz ień i  w  obozach kon 
cen tracy jnych . T ak n iem ieck i 
rząd h itle ro w s k i, ja k  i po lsk i 
rząd sanacyjny skazyw ał w tedy  
tysiące lu dz i na giód i nędzę, na 
tu łaczkę poza g ran icam i k ra ju .

I  wówczas — tam  —  na Do
lach b ite w  słonecznej H iszpan ii 
w  ob liczu wspólnego wroga, pod 
ku la m i K ru p p a  i  F a b ry k i B ro 
n i w  Radom iu zrodz ił się p ie rw 
szy sojusz P o laków  i N iem ców, 
po  raz p ierw szy w  dzie jach tych  
dwóch narodów  narodziła  się 
p rzy jaźń  — p raw dz iw a  p rzy 
jaźń.

Tam  — w  R e pu b likańsk ie j 
H is z p a n ii—  P o lakam i i  N iem 
cam i dow odził n iezapom niany 
generał „W a lte r“  - K a ro l Ś w ie r
czewski — Polak, tam  kom isa
rzem po litycznym  P olaków  i 
N iem ców b y ł F ranz Dahlem  — 
Niem iec, dziś członek B iu ra  Po
litycznego SED, tam  obok na
szego w iceprzewodniczącego 
P aństw ow ej K o m is ji P lanow a
nia  Gospodarczego Eugeniusza 
Szyra w a lczy ł H e in rich  Rau, 
obecnie przewodniczący K o m is ji 
Gospodarczej NRD, tam  obok 
Szleyena w a lczy ł Bredel, obok

Księżarczyka —  W erner, obok
Janka —  B runo.

Tam  —  w  o liw ko w ych  gajach 
A n d a lu z ji deklam owano w ie r
sze M ick iew icza  obok G oethe
go, S ch ille ra  obok Słowackiego, 
tam  Polacy i  N iem cy śp iew a li 
w spó ln ie  re fre n  hym nu  „D ą b 
row szczaków“  — „N ie  zbraknie 
nas an i jednego, by  zniszczyć 
faszystów i  zgnieść...“ , tam  moc 
no i  tw a rd o  Polacy i N iem cy 
śp iew a li razem  „... B ó j to  bę
dzie ostatn i...“

A  gdy w  H iszpan ii u m ilk ły  
działa, gdy przy czynnej pom o
cy „zachodnich de m okra c ji“  H i-  
t ie r, M usso lin i i  F ranco z d ła w ili 
rew o lu c ję  i  u to p il i ją  w  m orzu 
k rw i,  ochotn icy n iem ieccy po
szli w raz z P o lakam i za ko lcza
ste d ru ty  francusk ich  obozów 
koncen tracy jnych , w raz z P o la
kam i w ę d ro w a li późnie j do O- 
św ięcim ia, M authausen i  Da
chau, w raz z P o lakam i b y li w ie 
szani, rozs trze liw a n i i  spopie lani 
w  krem a to riach . C i zaś, k tó 
ry m  udało się zbiec z obozów i 
u jść krw ioże rczym  łapom  gesta
po, w raz z F rancuzam i, P o laka
m i, H iszpanam i, W łocham i i  in 
n y m i tw o rz y li na fra n cu sk ie j 
z iem i g rupy pa rtyzanckie  „w o l
nych s trze lców " walcząc nadal 
czynnie z h itle ro w s k im  na jeźdź
cą o sw o ją  i naszą wolność.

Dziś, dz ięk i zw ycięstw u Zw iąż 
ku  Radzieckiego nad faszyz
mem, dz ięk i pow stan iu P o lsk i 
Ludo w e j i N iem ieck ie j R e pu b li
k i D em okra tyczne j, po raz d ru 
gi ju ż  św ięc im y „M ies iąc  Przy
ja źn i Narodu N iem ieckiego c

Narodem  P o lsk im ". Dziś każdy
uczciw y P o lak cieszy się, że 
dwa odw iecznie żyjące w  w o j
n ie  i  n ienaw iśc i narodv pogo
dz iły  s ię - i pos tanow iły  żyć w  
p rzy jaźn i i  o tę p rzy jaźń  w a l
czyć.

Zarów no naród n iem iecki, Jak 
i  naród po lsk i zrozum ia ł, że 
źród łem  n ienaw iśc i pom iędzy 
n im i b y ły  nie ich. lecz p ru sk ich  
ju n k ró w  i po lsk ich  obszarn ików  
in teresy, że iączy nas wspólna 
w a lka  L iebknech ta  i  M a jc h le w - 
skiego, T hac lm ana i Róży L u k 
sem burg, „T hae lm anow ców “  i  
„D ąbrow szczaków “ , n iem ie ck ie j 
i po lsk ie j k lasy robotn icze j. 
Cem entu je się jedność po lsk ich  
i n iem ieck ich  lu d z i p racy w  w a l 
ce p rzeciw ko ciem nym  siłom  
re a kc ji i  w o jny . Zarów no w  
Polsce Ludow e j, ja k  i w  N ie 
m ie ck ie j Republice D em okra
tyczne j odsunięto na zawsze od 
w ładzy obszarn ików  i k a p ita l i
stów, a na czele tych państw  
s tanę li w ie rn i synow ie k lasy 
robo tn icze j — W ilh e lm  P ieck i 
B o les ław  B ie ru t —  któ rzy , rea
lizu ją c  program  przodu jących w  
narodzie p a r ti i w  m yś l w ska
zań Len ina i S ta lina , w iodą 
nasze lu d y  w  p ierw szych szere
gach m iędzynarodow ego fro n tu  
w a lk i o t rw a ły  pokój.

J. M R O ZE K

• )  „O jczyzna jest daleko, ale 
jesteśm y go tow i! W alczym y 
i  zwyciężam y dla  ciebie — w o l
ności!“

chę tn ie j, że w  ram ach Z M P - 
owskiego S iewu P oko ju  liczne 
ko ła  pode jm ują  się zapraw ia - 
n ia  z ia rna w  swej wsi. Szkoda 
ty lk o , że Z M P -ow sk i S iew P o
ko ju  — sprawa, k tó ra  żyje nie 
ty lk o  m łodzież ZM P -ow ska , ale 
i rzesze m łodzieży n iezorgani - 
zowanej, k tó ra  coraz liczn ie j 
w stępuje w  szeregi ZM P. by 
móc skutecznie j wa lczyć o po
kó j, nie znalazła należytego od
bic ia  w  numerze. P iękne zd ję
cie na okładce, p rzeds taw ia ją 
ce harcerza wstępującego do 
ZM P, n ie  jes t obecnie z.jawis - 
k iem  typo w ym  dla w zrostu na
szej O rgan izac ji na wsi.

Cenną nowością w  „N o w e j 
W si“  jest wprow adzenie dzia łu  
k ro ju . Przystępne i  jasne ob 
jaśn ien ia  w raz z rysun kam i po
mogą n ie jedne j koleżance w łas 
noręcznie uszyć spodenki g i -  
m nastyczne do w iosennych za -  
jęć w  LZS-ach.

LZS  Czeszów w  ty m  samym 
num erze zobow iązując się do 
uszycia w łasnym i s iłam i 20 
par spodenek sportow ych i w y 
szycia na koszulkach em blem a
tów  LZS, w zyw a inne ko ła  do 
naśladow nictw a.

Na stron ie  4 i  5 Redakcja 
zw ięźle in fo rm u je  czy te ln ika  o 
na jw ażn ie jszych w ydarzeniach 
w  k ra ju  i  zagranicą, p rzy czym 
w yróżn ia  się opracowaniem  r u 
b ry k a  „O  czym pow inn iśm y w ie  
dzieć“ , gdzie zamieszczono rze
czowy m a te ria ł, om aw ia jący ra 
dziecką p o lity k ę  pokojow ą, k tó  
ry  stanow ić będzie cenną po - 
moc d la  m łodych ag ita to rów  
na wsi.

A r ty k u ł „K a ro l M a rk s " za
chęci czy te ln ikó w  do bliższego

zapoznania się z w ie lką  posta - 
cią tw ó rc y  naukowego soc ja liz
mu.

C iekawa korespondencja kol 
Zubela z PGR Ośno, k tó ry  zwra 
ca uwagę na zaniżenie norm  
przy trak to ra ch  typu  F a rm a li 
H o tw ie ra  ko lum nę „Z  naszego 
f ro n tu “ , na k tó re j znajdziem y 
poza tym  w iadom ości o w łącza
n iu , się m łodzieży w o j. bydgos
kiego do a kc ji s iewnej, in fo r  - 
m acje o szkołach, dowcipne an- 
ty k u ła c k ie  k a ry k a tu ry  j w ie r - 
szyki.

N um er o tw ie ra  opow iadanie 
o m łodym  nauczycie lu Ju lian ie  
Łosiu.

W ewnętrzna strona ok ład k i 
została pom yślana przez re -  
dakcję  ja ko  p laka t, propagują - 
cy czyte ln ic tw o  „N o w e j W si“ , 
k tó ry  należy w yw ies ić  na 
wsiach w  w idocznym  m iejscu.

Sądzić należy, że a k ty w  ZM P  
ow ski ja k  i czy te ln icy „N o w e j 
W si“  doceniając pomoc, ja k ie j 
udzie la i udzie lać będzie m ło  - 
dzieży w ie js k ie j „N ow a Wieś“  
w pe łn i w yko rzys ta ją  tę mo -  
ż liwość rozpropagowania swo -  
jego pisma i afisze zachęca ją
ce do czytan ia i rozpowszecb -  
n ian ia  „N o w e j W si“  znajdą się 
w licznych św ietlicach, GS -  
ach i na stacjach ko le jow ych .

(wis.)

Od dn ia 1 m arca 1951 roku  
wszyscy prenum eratorzy „Sztan 
daru  M łodych “  będą m og li na
byw ać co miesiąc jedną książ
kę o c iekaw ej, współczesnej te 
m atyce w  cenie 2 z ł 40 gr.

Poszczególne tom y b ib lio tecz
k i s tanow ią pomoc w  p rog ra 
m ie szkolenia organizacyjnego 
i  są przew idziane ja ko  lek tu ra  
obow iązkowa.

P ierwsza książka B ib lio te k i 
„S ztandaru  M ło d ych " pt. „B u 
du je m y“  T. K onw ick iego , W. 
W oroszylskiego i W. Zalewskie 
go jes t do nabycia d la  p re nu 
m era to rów  naszego pisma u 
ko lp o rte ró w  zakładowych, w  
rozdzie ln iach P P K  „R u ch “  oraz 
w  urzędach i agencjach p o r to 
w ych.
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N aum owa zobaczyła, ja k  zm ie n ił się w y 
raz tw a rz y  po dp u łko w n ika , w idać b y ło  na 
n ie j zmęczenie i  chyba naw et rozczaro
wanie.

N ikono w  rz u c ił notes na b iu rk o , w y ją ł 
papierosa, zgniósł go w  palcach i zapalił.

N aum ow ej serce zab iło  z radości —  b y 
ła  pewna, że udało się je j szczęśliw ie w y 
m inąć na jstraszn ie jszą podwodną skałę w  
czasie całego badania.

I  w te d y  w łaśn ie  nastąp iła  c h w ila  je j 
k lęsk i. .

—  Pow iedzcie N aum ow a —  zapy ta ł o-
b o ję tn ym  tonem  N iko n o w  —  dlaczego te 
le fon  tego waszego znajom ego bez n a zw i
ska... A leksandra  N iko ła je w icza  zap isa liś
cie pod lite rą  „ K “ ?

Do świadom ości N aum ow ej ciągle je 
szcze przeżyw ające j niespodziewaną ra 
dość n ie  od razu d o ta r ł sens pytan ia , po
tem  zrozum iała, o tw o rzy ła  usta i w  te jże 
c h w ili w  rozpaczy za k ry ła  je  ręką. Z  pod 
pa lców  w ydosta ł się ja k iś  bulgocący 
dźw ięk.

Naum ow a poczuła, że jes t zgubiona.
—  Możecie n ie  odpowiadać. Sam w am  

powiem . D latego, że ten te le fon  je s t za
in s ta low any w  m ieszkan iu człow ieka, k tó 
rego nazw isko w y  znacie i  k tó ry  n ie  na 
zyw a się w ca le A leksanedr N iko ła je w icz . 
N azw isko jego...

—  N ie  trzeba —  z ję k ie m  pow iedzia ła  
kob ie ta  —  s t a r c z y J a  sama wszystko opo
w iem .

— Trochę za późno, Naum owa... No cóż. 
— N ikono w  szybko dopisa ł k ilk a  w ie rszy 
na p ro tokó le  przesłuchania. — Podpiszcie 
się tu , aby ju ż  n ie  powracać do spraw y 
waszej znajom ości z C lark iem .

Naum ow a drżącą ręką  po raz szósty po
s taw iła  sw ój podpis i  kanciaste l i te ry  p ie r
wszy raz rozsypa ły się po papierze.

N ikonow  w ezw ał A rtem ie w a .
—  P rz y ś lijc ie  stenografistkę... A cha je 

szcze jedno, niech tu  p rzy jdz ie  kap itan  
A no ch in  z aresztow anym  M eszczerskim .

N ikono w  z w ró c ił się do Naum ow ej.
— Chcę żebyście s tw ie rd z ili swoją zna

jomość z cz łow iek iem , z k tó ry m  sp o tk a li
ście się dw unastego w rześn ia  w  tram w a ju . 
Przecież to  on da ł w am  am pułkę?

N aum owa k iw n ę ła  głową.
...I oto stenogram  z zeznań N aum ow ej 

leży na b iu rk u  p o dp u łko w n ika  obok fo to 
g ra fii C larka . „C o pan teraz pow ie  k a p i
tan ie  C la rk? “  N ikonow  uśm iecha się z 
tr iu m fe m . „M ogę oznajm ić panu jeszcze je 
dną now inę: M eszczerskiem u po k o n fro n 
ta c ji z N aum ową na tychm ias t w ró c iła  pa
mięć... Może pana in te resu je , ja k  zacho
w a ł się A g iba łow ? K ie d y  zobaczył N au
m ową w  m oim  gabinecie, od razu zrozu
m ia ł, że w yp ie ra n ie  się n ie  ma sensu. 
Przypuszczam, że dopiero teraz m am  m o
żność ośw ie tlić  ze w szystk ich  stron pańską 
„dyp lom a tyczną “  działalność... Tak, spra
wę zamachu na życie inżyn ie ra  D m itr ie -  
wa można uważać za zakończoną, a teraz 
za jm iem y się in n y m i k ie ru n ka m i pańskie j 
dzia ła lności, o k tó rych  zdążyli ju ż  opow ie
dzieć A g iba łow  i  M eszczerski“ .

— No ta k  — surow o i jednocześnie ja 
dow ic ie  pow iedz ia ł N ikonow , patrząc na 
p o rtre t C la rka  — zagościł pan kap itan ie  
na naszej z iem i i starczy. Teraz trzeba bę
dzie w róc ić  do swoich... I  n ie  z la u ra m i pa
nie truc ic ie lu .

C la rk  za p ra w ił swój uśrniech wyrazem  
obrażonej pobłażliwości.

„N ic  n ie  szkodzi — pom yśla ł N ikonow . 
N ied ługo pan przestanie się uśm iechać— 
W drodze do Stanów  Zjednoczonych po
m yś li pan na p rzyk ład , ja k  bardzo ucieszy 
się z pańskiego tr iu m fa ln e g o  pow ro tu  
szef... Zdaje się p u łk o w n ik  Patton? Co zaś 
dotyczy pańskiego narodu, k tó ry  zam ie
rzacie wciągnąć do now e j w o jny , to  k ie 
dyś zapłaci w am  za to z naw iązką“ .

N ikono w o w i w yd a ło  się, że C la rk  na
sekundę przesta ł się uśm iechać i że tw arz  
jego p rzyb ra ła  w y ra z  zatroskania.

*
O koło siódm ej w ieczorem , k ie d y  podpu ł

k o w n ik  kończy ł opisywać sprawę Naum o
w e j i pozostałych am erykańsk ich  szpie
gów i te rro rys tów , dz ia ła jących  w  nad
m orsk im  mieście, do gabinetu cicho wszedł 
A rte m ie w . Podszedłszy do b iu rk a  niezde
cydow anie pow iedz ia ł:

— W ybaczcie Leon idzie  F iedorow iczu, 
kazaliście n ie  przeszkadzać sobie, ale— u 
m n ie  je s t teraz d o k tó r W aku iow  i  pom y
śla łem  sobie—

—  Co? —  zapyta ł N ikonow , n ie  od razu 
oderw awszy się od pap ie rów  —  W akułow?
Tu? Puśćcie go prędzej.

P od pu łkow n ik  zerw ał 'się z fo te la  i  po
szedł w  ślad za A rtem iew em .

— Proszę, wejdźcie, W a s ilij G rego rie w i- 
czu — pow iedz ia ł w yc iąga jąc rękę do W a- 
ku łow a , k tó ry  za trzym a ł się na pre/gu.— J a k 
że to tak? Ja m yśla łem , że dawno ju ż  je 
steście w  dom u— Siadajcie. N ie, lep ie j 
usiądźm y tam.

N ikono w  w skazał na fotele, stojące obok
owalnego stołu.

—  Chcia łem  — odpow iedzia ł W akułow
—  przed pow ro tem  do dom u zobaczyć się 
z wam i... Towarzysz K is ie le w  p rzyp ro w a 
d z ił m n ie  tu.

— R o zu m ie m - I  dz ięku ję  W a s ilij G rego-
riew iczu . O to ja k  wyszło...

— W iecie, Leonidzie F iodorow iczu , Ja 
n ie  w ą tp iłem , że w szystko koniec końców  
będzie dobrze. A le  nie m yśla łem , że ta k
prędko.

N ikono w  k iw n ą ł głową.
— T y lk o  — pow iedz ia ł —  nie  k ładźcie  

tego na ka rb  m o je j specja lne j p rz e n ik li
wości. Po prostu  udało się nam. Zresztą 
n ie  w iem  naw et czy można tu  m ów ić  „u d a 
ło się“ ? T u  pom agało m i w ie lu  w span ia
łych  ludzi... Jednych znacie, innych  nie. 
Jest na p rzyk ład  taka cudow na dziew czy
na, Surguczewa. Bardzo spostrzegawcze 
dziewczę.

P od p u łko w n ik  na sekundę za trzym a ł się.
...Nie mogę pow strzym ać się —  muszę 

w am  w y ja w ić  jedną zawodową ta jem nicę. 
Czy w iecie, k ie dy  ja  sam upew n iłem  się, 
że jesteście cz łow iek iem  uczciw ym  i  szcze
rym ? W tedy, k ie dy  nie  um ie liśc ie  m i w y 
jaśn ić  dlaczego tego dn ia p rzy jecha liśc ie  
do p o lik lin ik i.

— Co też wy? A  m nie  zdawało się, że to 
b y ł na jb a rdz ie j pode jrzany m om ent w  cza
sie całego badania— Jeszcze ta  g łup ia  h i
s toria  z kon iem — T ak m i b y ło  wstyd.

O bydw a j wesoło się roześm iali.
N ikono w  pow iedz ia ł:
— Cieszę się, że poznałem  was, zrozum 

cie to  dobrze i  n ie  p rz y jm u jc ie  tego za 
prostą uprzejm ość. M ów ią  to  dlatego, że 
zawsze jest, wesoło i  radośnie k ie d y  w id z i 
się praw dziw ego radzieckiego człow ieka. 
M y  przecież jesteśm y czymś w  waszym  ro 
dza ju — w y, lekarze przy robocie rzadko 
w idz ic ie  zdrow ych lu dz i, a ju ż  o nas nie 
ma co m ów ić. Nie rozpieszcza nas praca 
z tym  lu d zk im  m ateria łem , k tó ry  prze
chodzi przez nasze ręce. My... ja k b y  to 
powiedzieć? Jesteśmy czymś w  rodza ju  
asenizatorów. N a tu ra ln ie , że zdarzają się 
czasami c iekawe lu dzk ie  egzemplarze, je 
ś li je  można nazwać lu d z k im i. To raczej 
gady dwunogie. Chociażby N aum ow a—

— Naum owa? — p rze raz ił się W akułow .
— Czyżby ona?

— T ak, ona. K iedyś... w  in n e j sy tuac ji, 
opow iem  wam  p ra w d z iw ą  h is to rię  życia 
te j kob iety... A  teraz podejdźcie do te le 
fonu i zadzwońcie do domu. Powiedzcie, 
.że za... — p o dp u łko w n ik  spo jrza ł na zega
rek  — powiedzcie, że p u n k tu a ln ie  dw a
dzieścia po siódm ej będziecie w  domu.

K O N I E C
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